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Resztki dla Sejmu
W  osta tn im  m iesiącu  przed ' zw o ła n ie m  sesji 

s e jm o w e j—  w  ostatn ich  dn iach  paźd z ie rn ik a

—  p osyp a ł s ię  g rad  d ek re tó w , o w o c  p ra c o w i­

to śc i b iu rok ra tyczn e j od  m arca . D ek re tam i za ­
ła tw io n o  ty le  i tak ró żn ych  sp raw , ż e  m ó w io ­

no, iż  od ro c zen ie  sesji nastąp iło  g łó w n ie  z po­

w od u  braku m ateria łu  do ob rad  —  w y c z e r p a ­

no  w s zy s tk o , o o  w  d ro d ze  u s ta w o d a w c ze j: 
n orm a ln e j tj. s e jm o w e j i an orm a ln e j: na p od ­

s ta w ie  p e łn om ocn ic tw  trzeb a  b y ło  za ła tw ić .

O k azu je  się jednak , ż e  i dlla Sejm u  coś zo ­
s ta ło , coś  m n iej popu larnego , c z e g o  n.ie chcia­

n o  w z ią ć  na w łasn e  r y z y k o  ja k o  w ie lk ie  ob c ią ­

żen ie  tego , c o  n a z y w a  się zab iegan iem  o p o ­

pu larność. W e d le  in fo rm a cy j rząd  m a je s z c z e  

w  zapasie  o k c ło  80 ro zm a ity ch  p ro je k tó w  u- 

s ta w , kitórem i O bdarzy  Se jm . W ś ró d  ty c h  pro­
je k tó w  znajdu ją się te ż  tak ie, k tó re  z n ó w  ob ­
c ią ż ą  sp o łe c zeń s tw o , poprostu  m ó w ią c  —  no­

w e  p od a tk i: od  sod y , k w a su  w ę g lo w e g o  i b i­

bu łek  d o  p ap ie ro sów . To m a u ch w a lić  i n ie za ­

w o d n ie  u ch w a li S e jm , a b y  b iu rok ra c ja  m ia ła  
„a l ib i” .

Jak ie je s z c z e  cu k ierk i będą  w ś ró d  za p o w ie ­
d z ia n ych  p ro jek tó w , k to  m o że  w ie d z ie ć ?  Ja­
k ie k o lw ie k  one będą, jedn o  je s t p e w n e m : g e ­

n era ln e j r e fo rm y  ustroju  p o d a tk o w eg o  nie b ę ­

d z ie , b ęd z ie  ty lk o  łatanina. W y s ta r c z y  sp rze ­

c iw  L ew ia ta n a , a b y  tę r z e c z  o d ło ż y ć  na lep sze  

c za s y . A  tym cza sem  o d b y w a  się c ią g ła  łata­

nina, c z y  za p om ocą  ro zm a ity ch  fu n du szów  c z y  

za p o m o cą  innych  k om b in a cy j p o ż y c z k o w y c h

—  grun t, a b y  w  jak iś  sposób  z a k ry ć  w s ty d liw ą  
ran ę  d e f ic y to w ą , kitóra m im o ty lu  za s tr z y k ó w  

c ią g le  je s z c z e  je s t o tw a rtą .

S fe r y  m iaroda jne i o d p o w ied z ia ln e  n ieb a rd zo  

tem się p rze jm u ją , że ich „p ra c a ”  nad zesta ­

w ien iem  p re lim in a rza  w y k a zu ją c e g o  „ t y lk o ”  

47 m iljon ów  d e ficy tu , sp o tyk a  się z  k r y ty k ą  

n a w e t  pism  san acy jn ych . C o  im  na tak ie j k r y ­

t y c e  z a le ż y ,  k ied y  m ają  m u row an ą  w ięk s zo ść , 

k tó ra  p o łk n ę łab y  je s z c z e  w ię k s z y  d e f ic y t?  B ę ­

d z ie m y  n ie za d łu go  św iad k am i, jak  re fe ren c i 

b u d że to w i B B  —  innych  n iem a —  b ęd ą  się w y ­

s ila li w y k a za ć , że w s z y s tk o  je s t  w  n a jw ięk ­

s z y m  porządku  w  p rzes z ło ś c i, te ra źn ie js zo śc i i 
p r z y s z ło ś c i,  a dla podk reś len ia  s w e j „n ie z a w i­

s ło ś c i”  zm ien ią  jakąś  c y fr ę ,  coś  d od ad zą  a coś  

u jm ą, w re s z c ie  re fe ren t g e n e ra ln y  ukoronu je 

d z ie ło  od śp iew an iem  hym nu radośc i, że  m y , tj. 
B B , d a jem y  pań stw u  taki z d r o w y  bu dże t, że  

s ię  n ie  w s ty d z im y  n a w e t d o  d e fic y tu  p rzy zn a ć  
się.

T a k  d ek la m o w a n o  w  u b ie g łe j sesji, tak  będą  

d ek la m o w a ć  w  ob ecn e j. A  ty m cza s em  sp o łe ­

c z e ń s tw o  z  n iepoko jem  ś led z i te  w y c z y n y ,  k tó ­

r e  z a w s z e  k o ń czą  s ię  n o w em i obc ią żen iam i i 

n o w e m  zm n ie jszen iem  za ro b k ó w . S an ac ji trud­

n o  p o g o d z ić  s ię  z  fak tem , ż e  jeij to gosp od a rk a  

d o p ro w a d z iła  d o  p rzym u su  nak ładan ia  c ię ż a ­

r ó w  i rob ien ia  „o s z c z ę d n o ś c i”  m im o, ż e  w  je d ­

n ym  i d rugim  w yp a d k u  d o tyk a  s ię  ludzi w  naj­

ż y w o tn ie js z y c h  ich in teresach  i p o trzebach . 

T r o c h ę  s ię  zas łan ia  te w y c z y n y  d ek retam i, tro­

ch ę  zo s ta w ia  s ię  S e jm o w i —  re zu lta t z a w s z e  

je s t  tensaim : n ied o c ią gn ię c ie  o  su m y  d a lek o

Wytarcykrakowscy!Głosujcieuu  J
SOCJALISTYCZNA LISTĘ ROBOTNICZA Hf.

W  piątek 8 grudnia
odbędą się o godzin ie 10 przedpołudniem

3 zgromadzenia
p?

1) W  DOM U R O B O T N IC Z Y M  (u l. D unajew ­
skiego 5 II  p .), J

2 ) W  DOM U G Ó R N IK Ó W  (a le ja  Krasińskiego 
16)

3) W  DOM U T R A M W A J A R Z Y  (w  Podg<
pl. Serkowskiego 7).

P rzem aw iać będą tow arzysze: poseł Zy§ 
Żu ławski, Jan Stańczyk, dr. Józef Rosenzweig, 
Rom uald Szumski, dr. Bolesław  Drobner, dr. I I  
ryk Schreiber, K azim ierz  P rzybyś , dr. Leon  F e i­
ner, W ład ys ław  Matula, S. F ischgrund i  M arcin 
Laehecki. . i

Zgromadzenia wyborców
w  piątek 8 grudnia popołudniu odbędą się:

Z A K R Z Ó W E K , D Ę B N IK I, L U D W IN Ó W  (u lica  
Tw ardow sk iego  49) o godz. 3 popal. R eferu ją : 
Iow. Matula, Żyła .

G R ZE G Ó R ZK I (u l. D unajew skiego 5 I I I  p .) o  
godz. 3 popoł. R e feru ją : Iow. dr. Drobner i P a ­
pier.

D Ą B IE  (u l. M iedziana 65 a )  o  godz. 2 popoł. 
R eferu ją : tow. Bogatko i H ochfeld .

K R O W O D R Z A  (u l. M azow iecka 131) o godz. S 
popol. R eferu ją : tow. poseł Żu ławski, dr. Szum­
ski, P rzybyś  i Bulsiew icz.

Ł O B Z Ó W  (restauracja  p. Sułka, ul. K azim ie­
rza W ie lk ie go  119) o godz. 4 popoł. R eferu ją : tow. 
poseł Żu ławski, dr. Szumski, P rzyb yś  i Bulsie­
w icz.

W A R S Z A W S K IE — W E S O Ł A  (w  Domiu ko le­
ja rzy , ul. W arszaw ska  15,17) o  godzin ie 4 popoł. 
P rzem aw iać będą tow. dr. Szumski, Bator i Pel- 
lar.

—  o o o  —

DO D O ZO R C Ó W  I  S Ł U Ż B Y  D O M O W E J 

W  K R A K O W IE

W  piątek 8 bm. o godzin ie 4 popołudniu w  sali 

Domu Robotniczego (u f. D unajew skiego 5 I I  p .) 

odbędzie się przedw yborcze zgrom adzen ie dozor­
ców i służby dom ow ej, na k lórem  przem aw iać 

będą tow. Jan Stańczyk i dr. R. Szumski.
—  o o o  —

Odwiedziny u skazańców brzeskich 
w więzieniu mokotowskiem

Na sikutek podań złożonych przez obrońców b y ­
łych w ięźn iów  b.izeskich prokuratorow i w ięz ien ­
nemu Szu-um iow i uzyskano kilku adw okatów  ze­
zwolen ie na w idzenie się z w ięźn iam i, osadzonym i 
w  w ięzien iu  m okotowskiem . i M astkiem .

M im o, że regulam in w ięzienny przew idu je, iż  |

w idzen ia odbyw ać się m ogą dopiero po m iesiącu 
pobytu w  w ięzien iu , tow. Dubois, M aslkow i i B a ­
lickiem u zezwolono na porozum ienie się z obroną. 
Adw okat Benkel m ial godzinę w idzenia się z  tow.

—  0 0 0  —
——

Kłoń rośnie lak na droMZach
Z końcem  listopada było  w  obiegu bilonu na 

335‘9 m iljon ów  złotych, p. zyczem  wzrost w  po­
r ó w n a n iu  z ostatnią dekadą października w yn o ­
sił 15‘4 m iljon ów  'zł. W  lej masie bilonu m ięści 
się 249‘2 m iljon ów  w  monerach srebrnych, a 86*7 
m iljon ów  w  n ik low ych  i b ron zjw ych .

Po  ostatniej in fla c ji b ilonow ej —  zarządzonej 
przez byłego  m in istra skarbu p. Jana Piłsud­
skiego na drodze zw yk łego  rozporządzenia m in i- 
s le ija lnego  b ilon  sial się n iejako regulatorem  f i ­
nansów —  p rzy  w iększych  wypłatach, regularn ie 
na początku m iesiąca, w yp ływ a  on w  coraz gęst­
szych masach. Cudowna to musi być rzec m óc 
pom agać sobie w  ten sposób, że pomnaża się b i­
lon w  m iarę pom nożenia się liczby ludności. —- 
W  ten sposób m ożna dojść do bajońskich sum i 
stąd zrozum iale stają się narzekania prasy sana­
cy jn e j na m ożliw ość zm niejszan ia się urodzin.

B ilon  stal się u nas najliczn iejszą  m onetą obie-

w y ż s z e  an iże li do  p re lim in a rza  s ię  w s ta w ia .

Cóż to  b o w ie m  za  sztuka p o w ie d z ie ć  i u- 

o h w a łłć : budżet z a m yk a  się d e fic y te m  47 m i­

ljo n ó w , 'k iedy  z ze s ta w ien ia  w y d a tk ó w  z  m o- 

ż liw e m i dochodam i okazu je  się, ż e  ch odzi o  

sum ę p rzyn a jm n ie j c z te ro k ro tn ie  w ię k s z ą ?  N ic  

nie s zk od z i, od  te g o  jes t p r z e c ie ż  In sty tu c ja  

k r e d y tó w  d o d a tk o w y c h , aiibo „ lu z ó w ” .

gową, szczególnie przy  coraz siln ie j kurczącym  się 
obiegu banknotów, w  dodatku w ydanych  w  zbyt 
w ie lk ich  odcinkach, bo od 20 zl. począwszy. Stało 
się to n iew ątp liw ie  dla u łatw ien ia k iążen ia srebr­
nych monet po 5 i 10 złotych —  <w len sposób u- 
chyloną została „konkurencja”  m iędzy bankiem  
em isy jn ym  a skarbem państwa.

Trzeba też pam iętać, że na obieg bilonu Sejm  
niem a żadnego w p ływ u , gdyż —  jak  dośw iadcze­
n ie  uczy —  m inister skarbu może sobie pozw olić  
na pom nożenie go odrazu o 72 m il jony.

Za zamordowanie Polaka
h itle row iec gdański uwolniony

Gdańsk, 7 grudnia (P A T ) .  W czo ra j zakończył

się proces przeciw ko p rzyw ódcy  b o jów k i h itle row . 

sk ie j, noszącemu d z iw n ym  zb ieg iem  okoliczności 

im ię i nazw isko dzia łacza h itlerow skiego i tw órcy 
h itlerow sk ie j p ieśni b o jow e j, H orstow i W esse low i, 

k tóry  w  m iejscow ości S lueblau zastrzelił polskiego 

sezonowego robotnika D om in ika  W ard yn a . Sąd, 

uw zględn ia jąc okoliczność, że W essel rzekom o 

dzialaił w  obronie w łasnej, u w o ln ił oskarżonego 

od w in y  i  k a ry .
— oo o  —
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O Krótszy czas pracy
R obo tn icze  ustaw odaw stw o soc ja l­

ne, budow ane z taikim trudem  p rzez  
k lasę  robotn iczą i je j rep rezen tac ję  
s e jm ow ą  w  okresie  p rzed m ą jow ym ,—  
u staw iczn ie  ku rczy  się i pogarsza .

P r z y zn a je  to R ząd , p rz y zn a je  ip. 
M in is ter P ra cy , św iadczą  o tem  o g ła ­
szane w  „Dzienniku Ustaw" dek rety  i 
ustaw y, —  a jeden  ty lk o  pan cen zor 
w arszaw sk i z jakim ś dziw nym , n ie ­
zrozu m ia łym  uporem  postanow ił b ro ­
nić te zy  przecivynej. K a żd a  n iem al 
w zm ianka w  prasie  robotn icze j o  tem. 
ż e  u staw odaw stw o soc ja ln e  w  okresie 
rząd ów  „sa n a c ji"  zos ta ło  pogorszone, 
ulega konfiskacie. Z w łaszcza  n ie w o l­
no pisać, że  pogorszen ie  to  dokony­
w a  się na żądan ie  p rzem ys łow ców  i 
„L e w ja t a n a Sam ą tę m yśl, że  p rze ­
m ys łow cy  m ogą m ieć w p ły w  na 
k szta łtow an ie  się ustaw odaw stw a so ­
c ja ln ego  w  Po lsce , —  ,p. cen zor uw a­
ża  za obrazę  R ządu . J ak żeż  bow iem  
in acze j m ożna sobie w ytłu m aczyć  kon 
fiska ty  odnośnych ustępów  artyku łu  
„Robotniczego Przeglądu Gospodar 
czego“ z kw ie tn ia  r. b., re zo lu c ji w 
spraw ach  ustaw odaw stw a socja lnego, 
uchw alonej p rze z  Kongres Związków 
Zawodowych., artyku łu  tow . W. To- 
pinka w  „Robotniku" z dnia 16 listo­
pada  r. b., a w reszc ie  —  komunikatu 
Kom isji Centralnej Związków Zawo­
dowych, og łoszon ego  w  „ Robotniku“  
dn ia  5 grudnia r. b., k tórych  jedyną 
treścią  b y ło  tw ierd zen ie , że  obecna 
zmiana ustawodawstwa socjalnego do­
konała się na żądanie sfer przemysło­
wych i że w tej mierze Rząd pozosta­
je  pod ich przemożnym wpływem?

Stanow czo p.p. Hołyński, Minkow- 
ski, Radziwiłł —  fila ry  B B W R .. o raz 
„L e w ja ta n a "  —  pow inn i się obrazić  
na p. cenzora  za to, iż  tw ierd zen ie , że 
R zą d  robi coś pod  ich w p ływ em  —  
uw aża  za kolidujące z kodeksem 
karnym! P rze c ie ż  oni jasno i 
bez narażan ia  się na kon fiska ty  piszą 
w  swym  organ ie : „Przeglądzie Gospo­
darczym", że obecny Rząd jest jedy­
nym, który poszedł wreszcie po lin ji 
uwzględniania interesów przemysłu,—  
piszą, ż e  w noszą m em orja ły , które 
R zą d  trak tu je  p rzych y ln ie . D la czegó ż  
w ięc  p. cen zo r w arszaw sk i tę samą 
m yśl, w yp ow ied z ian ą  w  p ras ie  robot­
n icze j, jak n a jsk w ap liw ie j k on fisku je?

A l e  m n iejsza o  to —  fak t pozos ta ­
n ie  fak tem ! P o d  w p ływ em  p rzem y ­
słow ców , c z y  bez ich w p ływ u  — - z 
w łasnej in ic ja tyw y  —  R ząd , w nosząc 
odnośne p ro jek ty  u staw ow e do Sejm u 
—  i „sa n a cy jn a " w  ększość se jm ow a, 
u chw ala jąc  je  —  pogarszają dotych­
czasowe zdobycze socjalne.

Z dniem  1 styczn ia  1934 r. w cho­
dzą  w  ży c ie  nowele, ograniczające w 
pewnej mierze urlopy, oraz zmieniają­
ce dotychczasowe przepisy o 46-godz. 
tyg. pracy. W e d le  uchwalonych  
zm ian, czas pracy zostaje przedłużo­
ny o 2 godziny tygodniowo, znosi sie 
wolną sobotę, w przemysłach sezono­
wych zaś dopuszcza się pracę do 10 
godzin dziennie, a wreszcie —  zmniej­
sza się zapłatę za godziny nadlicz­
bowe. N ie  w iem , c zy  p. cen zo r n ie 
obu rzy się znowu, gd y  nazw ę ten stan 
r z e c z y  „ p o g o r s z e n ie m Ocena jest 
w  tym  w ypadku  obo jętna  i w z g ’ ędna, 
za leżn a  od punktu patrzen ia . Z  p ew ­
nością  p. Hołyński i ie go  k o le d z y  z 
„Lewjatana" n azw ą  go  „polepsze­
niem". N a  k tórą  stronę p rzech y li się 
p. cen zor i jak e j on u ży je  term in o lo ­
g i i  —  to n ie jest naszą rzeczą . Dla 
nas, dla klasy robotniczej —  dłuższa 
praca i mniejsza zapłata będą zawsze 
ty1' o pogorszeniem.

O p in ię  tę p o d z ie la  ca ła  k lasa robot 
n icza  P o lsk i. I  g d v  na dov ód tego  
W y d z ia ł  W yk o n a w czy  K C Z Z . p r z y to ­
c z y ł  w  sw ym  kom un 'kacie s łow a w y ­
drukow ane rów n ież p rzed  p »ru  m ie ­
siącam i w e  „ F ro n c ie  R o b o tn ic z y m "  i 
tam  n ie  skon fiskow ane — ■ p. cenzor

dziś je  skonfiskował. A  p rze c ie ż  zn a j­
dują się one dos łow n ie  p ra w ie  w  pro- 
toku le se jm ow ym  z 97 posiedzen ia  
1933 r (na str. 77 i 78) w  m o jem  p rze  
m ów ien iu  w  brzm ien iu  następu ją- 
cem :

Moraezewski napisał, ie  jed y ­
nym celem tych ustaw je s t obrona 
wielkości zysku... Powiedział w ięce j: 
Ten atak kapitału na urlopy t na czas 
pracy ma jednocześnie donioślejsze 
znaczenie: chodzi o złamanie moralne 
klasy robotniczej, o wydarcie je j  praw  
zasadniczych, o sponiewieranie je j  
sztandaru pracy, pognębienie je j  i  za­
hamowanie dźwigania się wzwyż za­
grażającego dyktaturze kapitału“ .

Taka przed rokiem była opinja o 
przedłożonych projektach „sanacyj­
nych" robotników. Czy się zmieniła? 
— nie wiem. Wiem jednak, że taka 
sama opinja nie uległa zmianie wśród 
robotników, stojących pod sztanda­
rem Socializmu i organizacyj klaso­
wych. Dlatego Wydział Wykonaw­
czy K C ZZ . wezwał ogół robotników do 
obrony ich praw gospodarczych i so- 
cjalnveh, oraz ich honoru i  praw mo­
ralnych.

To wezwanie również skonfiskował 
o. cenzor, jako aprzeczae z prawem. 
I pytam się publicznie: jakie prawo 
zabrania jednostkom , czy całym gru­
pom społecznym, stawać w obronie te­

go, co uważają Za swój interes eko­
nomiczny i socjalny —  i  tego, co u- 
waiają za punkt swojej godności, je­
żeli obrona ta nie koliduje w niczem 
z istniejącemi przepisami prawnemi?

A  w tym wypadku kolizji takiej 
niema! Rzeczona nowela o czasie 
oracy nie narzuca przymusowo 8 go­
dzin pracy; nie nakazuje 8-god/.innej 
oracy w sobotę. Przeciwnie —  po­
stanawia jedynie że czas pracy wy­
nosi najwyżej 8 godzin na dobę. A za­
tem sprzecznem z ustawą byłoby je­
dynie, gdyby ktoś propagował dłuższy 
czas pracy w tygodniu, czy w sobotę, 
niż dopuszcza ustawa. Prazcuać jed­
nak krócej ustawa zezwala —  i za te­
go rodzaju pracę nie przewiduje żad­
nych rygorów karnych.

J e ż e li  w ięc  w o ln o  p racow ać  krócej, 
ie ż e li 6 -godzin n y czas p ra cy  w  sobotę 
nie je-st p rzestępstw em  w obec ustaw y 
— to wolno również stwarzać koalicję 

dla osiągnięcia tego krótszego czasu 
pracy i wolno wzywać robotników, by 
się w tym celu łączyli! Tego rodzaiu 
koalicji nikt nie może uznać za kolidu­
jąca z prawem!

K la sa  robotn icza  m a p e łn e  p raw o  
do decydow an ia  w  ram ach obow iązu ­
jących  ustaw, jak długo chce praco­
wać i jakq chce mieć zapłatę za swa 
nracę. T e g o  stanu rz e c z y  n ie  zm ieni 
żaden o łów ek  cenzora. D ziś, gd v  s e t­
ki tvr3ccv lu dzi zos ta ją  bez p r? c v  i

b ez m ożnośc i do życ ia  —  wałka o 
krótszy czas pracy staje się nietylko 
prawem, ale obowiązkiem klasy robot­
niczej, bez w zg lęd u  na to, jak  zapa­
tryw ać  się będą  p rzed s ta w ic ie le  „ L e ­
w ja tan a ".

H as ło  skrócen ia czasu  p ra cy  n ie ­
ty lk o  w  sobotę o 2 god z in y , —  ale 
skrócenia czasu pracy do 40 i 36 go­
dzin tygodniowo —  stało  się hasłem  
oowszechnem . W ysu w a  je  dziś n ie ­
ty lk o  k l^sa robotn icza, w ysu w a je  p re  
zyden t S tanów  Z jedn oczon ych , k tó re ­
go p rzec ie ż  n ie  m ożna posądzić  o  „an ­
typ ań stw ow e" knowania, w ysunęło  je  
Międzynarodowe Biuro Pracy w Ge­
newie, gd z ie  p rzed s taw ic ie l R ząd u  
P o lsk ie go  zu pełn ie  o tw arc ie  w y p o w ie ­
dzia ł się za niem , jako  za jedn ym  ze 
środków, m a jącvcb  na celu  u su n ięće  
bezrobocia , —  w ysu n ęło  je w reszc ie  
M in isterjum  O p iek i S p o łeczn e j w 
swym  o fic ia ln ym  organ ie  ,J*raca i O - 
pieką S p o łe czn a D la czeg óż  więc wy­
suwanie go przez robotników, gotują­
cych się do wałki przeciw narzuceniu 
:m dłuższego czasu pracy —  natra­
fiać ma rta przeszkody ze strony Rzą­
du i jego organów?

Z d a je  m i się, że  jest w  tem  jak ieś  
w ie ’ k ie  n eporozum ien ie. sp ow od ow a ­
ne b vć  m oże  zby tn ią  go r liw ośc ią  p. 
cenzora.

Z Y G M U N T  Ż U Ł A W S K I.

Program socjalistyczny de Mana
15-go listopada odbyło się w  Brukseli 

wspólne posiedzenie naczelnych władz 
belgijskiej partji socjalistycznej i kia 
sowych zw iązków  za wodowych. Na po­
siedzeniu tem przyjęto Ł zw. „program 
pracy” tow. Henryka de Mana, znane 
go teoretyka socjalistycznego, o któ­
rym często pisaliśmy. De Man bvł pro­
fesorem na wszechnicy w  Frankfurcie 
nad Menem, ale po zw ycięstw ie F i l e ­
ra zmuszony był opuścić N :emcy W ró ­
cił do kraiu ojczystego, gdzie rozwija 
bardzo intensywną działalność w  ruchu 
robotniczym.

Zanim de Man obiaśnił swói program 
zabrał glos tow. Vanderwelde, k*órv 
m. in. stw ierdził, że „soeaUzm  w  Bel 
gii znaiduie się na punkcie zwrotnym 
i że nowa era przed nim otw iera się 
że „n ie chodzi o poodame rewir?' pro­
gramu partii, lecz o ustalenie planu ak­
cji, ponieważ niektórym punktom pro 
gramu grozi to, że mogą zostać czystą 
teorją".

Program de Mann składa się z częśc;
gospodarcze! i połitycznei- Część gospo 
darcza przewiduie mieszany system go 
spodarczy, w  którym  obok gospodark- 
prywatnej istniałaby gosnodarka uspo­
łeczniona, do której należałyby: k re­
dyt, naiwainiejsze działy przemysłu iuł 
przeważnie zm onopolizowanego flsopa' 
nie, energia elektryczna), oraz tran 
sport. Dla każcfego z  tycb działów  po- 
wołanoby komisariat. a nad całością 
czuwałaby Rada Gospodarcza, jako 
ciało doradcze z prawem inicjatywy.

Na odcinku gospodarki prywatne! 
pozostawionoby o-becne stosunki w ła ­
sności i swobodną konkurenerę, które* 
nie zagrażałby jut kapitalizm  monopol 
9tyczoy. Tam, gdzie w łaściciele środ 
ków  produkcji są zarazem producenta' 
mi, własność ta (rzemiosła, 0'robne war 
sztafy rolne) c !eszvłaby się ochrona 
oaństwa. Oszczędność indywidualna by 
laby traktowana jako uprawniona for­
ma ubezpieczenia p r z ^ w  niesoodzian 
kom gospodarczym. W łaścicie le osz 
czędności m ieliby swobodę lokaty 
swych kaoitałów . Ta prywatna gospo­
darka byłaby femniemniei gospodarka 
planową, ponieważ narówni z  gospodar

ką uspołecznioną podlegałaby ogólne­
mu kierownictwu gospodarczemu.

Tu już przechotfz;my do części po li­
tycznej programu. Przew iduje on par­

lam ent jednoizbowy, wybierany aa pod 
stawie powszechnego prawa; wszystkie 
orawa obywatelskie pozostaią w  mocy 
Aby :ednak uniknąć biurokratyzmu i 
umożliwić szybką pracę na polu gospo- 
darczem, parlament w voosażv w  pefno 
mocnicłwa organy wykonawcze, powo­
ln e  do kierowania gospodarstwem.

Uzasadniając swój program, de Man 
oświadczył m. in. „Jest rzeczą iasną. że 
wykonanie programu zależy od tego, 
czy partia, lub koalicja z oartią, przyl- 
m!e  go jaok program rządowy, maiacy 
być natychmiast urzeczywistniony Par- 
trą nie powinna uczestniczyć w  żatf- 
oym rządzie, któryby nie przyjął tego 
programu. W  razie odrzucenia progra­
mu, partja staie w  opozycji, ale w  ta ­
kiej opozycji, która od samego począt­
ku podkreśla gotowość obięcia władza 
na podstawie swoiego programu ob­
staje przy urzeczywistnieniu tego pro 
gramu. Propaganda winna przytem  w  
stopniu o w ie le  w iększym niż dotych­
czas zwracać się do warstw, słojącvch 
poza klasą robotniczą..." De Man k ła­
dzie si!nv nacisk na utrzymanie demo­
kracji politycznej, dodaje jednak że na 
to, by w cielić w  życie program gospo­
darczy, by uspołecznić całe dziedziny 
orzemysłu, potrzeba też autorytetu 
odpowiedzialności osobistej, że na miei 
sce pracy powolnej ciał ustawodaw­
czych winna przyjść szybka akcia i od 
powiedzialność osobista komisarzy.

Program swój de Man opracował na 
wezwanie k.lasowvch zw iązków  zawo­
dowych w  Belgii. Program weidzie pod 
obrady kongresu partji socjalistyczne; 
który odbęcTzie się podczas świąt Bo­
żego Narodzenia.

W arto  przy okazji wspomnieć, ie  
zbliżone programy opracowały  już an­
gielskie zw iązki zawodowe oraz szwaj­
carski e zw iązki zawodowe. Na drodze 
do opracowania wszechstronnego i 
drobiazgowego programu jest an ie lska  
Partja Pracy. W szystk ie te programy 
mają to do siebie, że usiłują połączyć

ze sobą zasadę demokracji z  akcją u- 
społecznienia produkcji, przyczem  ka­
żdy z tych programów ma pewne ce ­
chy swoiste, przystosowane, do warun­
ków kraju, w  którym ma być urzeczy­
wistniony.

Curiosa
Przysłano nam zeszyt „M yśli Naro­

dowej", organu —  proszę państwa —  
„teoretycznego" obozu narodowo - de­
mokratycznego, z artykułem p. Zygmun­
ta W asilewskiego, który to p. Zygmunt 
W asilewski przypomina przy sposobno­
ści „jubileuszu" p. Jędrzeja M oraczew- 
skiego swoje własne w yw ody z przed 
piętnastu laty, i w yw ody te z całą po­
wagą potw ierdza.

Okazuje się tedy, że P. P. S. działała 
w  latach 1918 —  1920 „p rzy  pomocy 
masonerji i Żydów, ... w  sojuszu z ano- 
nimowem mocarstwem ", wykonywując 
ściśle i dokładnie... wskazania N iem ców, 
„Socjaliści, przebrani po ułańsku” (naj­
w idoczniej p. gen. W ien iaw a - Długo- 
szewski?), sekundowali dzielnie owej 
perfidnej robocie pepesowej, przyczyni 
P. P. S. —  w yobraźcie sobie —  jedną 
ręką postępowała „w  myśl dawnych 
planów niem ieckich" —  nie chciała, 
mianowicie, oddać L itw y  i Ukrainy bol­
szewikom, —  ale zato ręką drugą go- 
towaby była Polskę bolszewikom  ofia­
rować. Innemi słowy: „panow ie bolsze­
wicy, L itw y  i Ukrainy —  to za żadne 
skarby świata; będziem y walczyli do 
upadłego; Polskę —  owszem, —  bierz­
cie sobie; prosimy pięknie..."

* •*

Oburzać się na tę elukubrację z nie­
prawdziwego zdarzenią, —  nie sposób, 
Jakże oburzać się na typowe przejawy 
iakiegoś... nwiądu starczego? Dziw :ć się 
można; dziw ić się temu, ie  ludzie do­
rośli ma:ą odwagę zamieszczać i druko­
wać coś -x>dob ,ego. A r«
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W yborcy w  W ie lic zce !
Głosujcie na Listę Nr.

W  niedzielę 10 bm. w yb ieram y Radę m iejską. 
Sanacja znowu chce W as usidlić, okłamać, w y łu ­
dzić  W asze glosy. O to zgłosiła listę tzw. M ie­
szczańskiego Bloku Gospodarczego. Jakich to sa­
nacja w  m ieście, gdzie p rzew ażającą większość 
stanowią ludzie pracy najem nej proponuje kan­
dydatów ? O to przodu je pan posei „robotn iczy" 
zasłużony wnioskiem  o sądy doraźne w  czasie 
sza lejącego kryzysu i nędzy mas. Sąd doraźny! 
Są na tej liście „p rzy ja c ie le " górn ików  sztygarzy 
z  pod znaku Strzelca i Z Z Z . Znacie ich dobrze! 
Są renegaci z  partji W asze j, k tórzy zrob ili karje- 
rę na W aszych  barkach, a  tenaz łow ią  ryby w  mę­
tnej sanacyjnej wodzie. Są pracodawcy, w łaści­
ciele m ałych w arsztatów , znani z w yzysk iw an ia  
robotn ików . T o  wszystko W as i w rogow ie.

Sanacja chce opanować sam orządy, ab y  je  zni­
szczyć tak, jak  zn iszczyła K asy  chorych. Ich go ­
spodarka w  Kasie chorych, niech będzie d la  W as 
groźbą i przestrogą 1

Popatrzcie na gospodarkę sanacyjną w  m agi­
stracie. Polskie sana lory  i paru m oszków zniena­
w idzonych  rów nież wśród ludności żydow sk ie j, 
d op row adzili gm inę do ruiny. M iljon ow e długi, 
zaniedbane m iasto, ogólny upadek, oto skutki ich 
„dzia ła lności".

1 znów  w yc iąga ją  brudne łapy  po posadki, po 
geszeftk i w  gm in ie  —  znów  pchają  się nachalnie 
do  koryta.

Tow arzysze ! W yb o rcy !

W aszem i glosam i odepchnijcie te żarłoczne 
h jeny l Gm ina w inna przejść w  Wasize ręc°! 
N iech nią rządzą W asi przedstaw iciele! K ażdy  ro­
botnik 1 pracownik um ysłow y, każdy drobny ku­
p iec  i rzem ieśln ik, każdy nieastmiożny oueszcza- 
min w in ien  glosować na

S O C J A L IS T Y C Z N Ą  L IS T Ę  K A N D Y D A T Ó W  

N r, 2.

A b y  gm ina przestała być żerow isk iem  k lik i! 
A b y  roztoczyła opiekę społeczną nad potrzebują.

cem i! A b y  pom agała ubogiemu i sierocie! A b y  pa­
m iętała o  bezrobotnych! A by  n ie uciskała podat­
kam i ludzi niezam ożnych! A by  uczciwą i spra­
w ied liw ą  była  gospodarka pien iądzem  gm innym !

Robotnicy, pracownicy umysłowi, rzemieślnicy 
i drobni kupcy, niezamożni mieszczanie!

Stanow icie 90 procent ludności! W a m  się nale­
żą rządy w  gm in ie i W aszym  interesom w inne 
służyć. W y  dotychczas przez system  ku rja lny  od ­
sunięci od w p ływ ów  w  gm in ie, w eźcie je  w  swoje 
ręce!

G ŁO SU JC IE  S O L ID A R N IE  N A  L IS T Ę  

N r. 2.
C i, k tórzy  są zależni, lub b o ja ź liw i niech pa­

m iętają. że g łosow a  ic  .test tajne! Stańcie^ w szy­
scy. W y , ludzie pracy. N iech wtraz z  W am i 6tamą 
W asze kobiety! W szyscy  razem  postawm y lamę 
fa li sanacyjnej. Precz z e lilą  koryta!
N iech ży je  socjalistyczna lista kandydatów  N r. 2.

W  dniu 10 grudnia* odda jem y kartki z  Nr. 2 
i nazw iskam i kandydatów  lej listy, pod hasłem: 
Rządzić w  interecie mas będą tylko przedstawi­
ciele mas!

N iech  ż y je  lista  N r. 2.

K andydatam i socja listycznej lis ty  N r. 2 są:
w  Okręgu I.
1) Józef Jedynak
2 ) Automi Konopka
3^ Jan Gamoń
4 ) W ilh e lm  Sosin
5 ) K azim ierz  FśtowskŁ
W  Okręgu II.
1) Stanisław Kasprzycki
2 ) P io tr Jasiński
3 ) Jul jam Cebula
4 ) K aro l Gawron
5 ) Józef Skowron
6) Antoni Bajorek.
W yb orcy ! Głosujcie ty lk o  rta tych  kandydatów !

Przed w y b o ra m i
(K orespon d en cja  własna )

O d ch w ili rozpisania w yb o rów  do R ady  m ie j­
skiej w  N ow ym  Sączu na dzień 10 grudnia rozpo­
częła się gorączkowa praca „decydu jących  czyn­
n ik ów " nad „uspraw n ien iem " apa  alu w yborcze­
go. Praca ta jednak nie polega ina tom, by  pobudzić 
obyw ateli do czynnej p racy przedw yborczej, iecz 
odwrotn ie, by ją  uśpić, a „uspraw n iony" aparat 
iwyborczy za nich wszystko wyłkona. D ow odem  po­
w yższego jest, że wszelkie ogłoszenia, czy spisy w y ­
borców  oglądają  św iatło  dzienne wiledy, gdy  ju ż 
koniecznie tego żąda ustawa. Sanacja nielyUko sa­
m a n ie  budzi mas, ale stara się również zaham o­
w ać i  prace opozycji p i zez ukryw an ie przed nią 
spisu w yborców , podziału  okręgów , ilości radnych 
na dany Okręg i l. d.

N ie  zw ażając na trudności, P P S  i Z Z K  w zię ły  się 
do p racy  przedw yborczej. Pow ołano kom itet przed­
w yb orczy , wydano odezwę do w yborców , pow oła ­
no do p .a cy  odpow iedzia lnej po kilku dzia łaczy 
na każdy Okręg, odbyto kilka .posiedzeń kom itetu  i 
k on ferency j delegatów , p rzygotow ano lis ty  kandy­
datów  na radnych, a w  n iedziele 19 j 26 list opada 
odbyto  zgrom adzenia przedwyborcze. Na ostatnicm 
referow ał tow. dr. R. Szumski z  K rakow a w  prze­
pełń ionej sali Dom u Robotniczego.

W  m iędzyczasie starostwo pow ia tow e pociągnę­
ło  do odpow iedzialności 'karno-adm inistracyjnej 
tow . M ak ow sk iego  i Zaw ieruchę za to, że na m ie­
ście „ro z lep ia li" dodatek „N aprzodu ", mćiwiący, iż  
P P S  i  Z Z K  idą do w yb o rów  sam odzielnie. Za ten 
czyn  obywatelski m ają  zapłacić w ym ien ien i po 21 
Złotych gnzywiny lu b  odsiedzieć p o  4 dn i aresztu 
ikażdy.

G dy sanacja, m im o  sw e j śk rytej roboty, spo­
strzegła, że PPS budzi m asy do w yborów , zapro­
ponow ała kom prom is z sobą. Nad spraw ą tego  o- 
sob liw cgo projektu zastanawiała się krótko konfe­
rencja delegatów  PtPS i Z Z K  w  diniu 19 (bm. 'i jed ­
nogłośnie uchwaliła: z  g lo ry fika toram i Brześcia 
żadnych kom prom isów , nawet za 30 radnych, w al­
ka aż do zw ycięstw a, a jeś li paść, paść z  honorem !

Przy lej cichej robocie sanacja miała jednak 
ciężkie poty i kłopoty, bo ileż to apelylów trzeba 
zaspokoić zasłużonym sana torom, lo też gdyby nie 
surowy rozkaz „czynnika kompetentnego", byłoby 
coś więcej, niż jedna lista sanacyjna. Lecz rozkaz

w Nowym Sączu
rozkazem . Zaspakajać apetyty sanalorom  w olno 
tylko kosztem opozycji, a tu m ilczeć!

Zabrano się do roboly „techn icznej": podzielono 
m iasto na 0 okręgów  wyborczych, które w  łącznej 
liczb ie w yb iera ją  32 radnych, podzielone okręgi 
przedstaw ia ją  d z iw n y  obraz, gdyż cały szereg uiic 
pdizielono na 3 lub 4 części w  różnych okręgach 
(z  tego powodu przew idyw ana jest m niejsza fre ­
kw encja  glosujących i  ła tw iej o cud w yborczy ), 
powipLsywano m nóstwo nieboszczyków, a pom inię­
to bardzo dużo ży jących  (sp isy rob ił „L eg jon  mło­
dych "). Na jkunsziown ie j  przedstaw ia się podział 
m andatów  na okręgi, i  tak: 2350 w yborców  w yb ie ­
ra  4 radnych, a 1550 w yborców  5 radnych, 3000 
w yborców  4 radnych, a 4000 w yborców  8 radnych 
i t. d. O bliczen ie proste: lam, gdzie sanacja prze­
w idu je przew agę socjalistyczną, jak  najm n iej rad­
nych ; tam, gdzie sw oją , jak  na jw ięce j radnych. 
Czy jednak się na tem nie przeliczy, to dn ia  10 
giudn ia  —  bez cudów w yborczych  —  zobaczym y.

P P S  i  Z w ią zk i K lasow e Idą z  w lasnem i listam i 
kandydatów  w 5 okręgach w yborczych , t. j. z po­
m inięciem  okręgu 3. O przychylności w yborców  do 
list kandydatów socja listycznych św iadczą skła­
dane podpisy: o 100 procent w ięcej, n iż  wym aga 
ustawa, gdy  sanacja n iejednokrotn ie uciekała się 
do podstępnego zdobyw an ia podpisów. P o  złożeniu 
naszych list do g łów nej Kom . W yb., poddano pró­
b ie  badania osoby, składające podpisy, ale i tutaj—  
jak  na złość —  było  wszystko m urowane. Próba 
całkow icie zaw iod ła ! Dążą jeszcze do utrącenia 
kandydatury tow . M atkowskiego przez kwest jono­
wan ie jego  zam ieszkania na terenie N ow ego Sącza 
m im o, że jest w  spisie wyborców . Czy się i ta pró­
ba uda, zobaczym y! Jedno stw ierdzam y: te wszyst­
k ie m etody szykanowania opozycji budzą ty.iko za­
wziętość w yborców , m ających ju ż dość rządów  sa­
n acy jnych  w  mieście.

W Y B O R C Y ! Okręgi w yborcze m ieszczą się: I.: 
w  szlkole im. Kościuszki, II.: w budynku elektrow ­
ni na W ólkach , okręg IV . podzielony na obw ód 1. 
w  ratuszu i obw ód 2. w  szkole im . Jana Kochanow­
skiego, ok ięg  V. w  szkole im . Konarskiego pod 
„C iuciubabką" (u l. Jagiellońska), okręg V I. w  bu­
dynku zakładu sierot SS. Felic janek  (u l. D ługosza).

U W A G A : Codziennie aż do 10 bm. w łączn ie  każ­
d y  w yborca  m oże spraw dzić w  Dom u Robotn i­

czym , do którego okręgu został przydzielony.

W  dniu glosowania wszyscy do urny w yborcze j!

Oddajcie swe g losy na kandydatów socja listycz­
nych!

Komitet Wyborczy PPS i ZZK.

Włosko-sowiecki 
traktat przyjaźni

Rzym , 7 grudnia (P A T ) .  Prasa zam ieszcza w ia­
domość, że podczas pobytu L itw in ow a  postanowio­
no dokonać ra ty fikac ji paklu  p rzy ja źn i włosko-so- 
w ieck iego w  Ciągu b ielącego m iesiąca, a  jedno­
cześnie przedłużyć do 31 grudnia 1934 układ o 
kredytach i eksporcie z dn ia  6 m aja  1933 r.

Oruba piątKa
P ow o li zaczyna się odsłaniać tajem nica w izy ty  

L itw in ow a  w  R zym ie. W ed le  głosów  prasy g łó w ­
nym  tematem rozm ów  z  Mussoiinim  było  uzupeł­
nienie „paktu czterech" przez  przystąpienie do nie­
go  Rosji lak, że powstałby ,p ak t p ięc iu ": A n g lji, 
F ran c ji, W łoch , N iem iec i  Rusji. B yłaby to pew ­
nego rodzaju analogja do „grubej tró jk i": A n g lji, 
F rancji i Am eryk i, która po w o jn ie  św iatow ej d y ­
ktow ała  pokój.

Mussolini zaprzecza w praw dzie , jakoby m iał za­
m iar w ystąpić z L ig i Narodów , ale wszystko w s k a - ' 
żu je na lo, że c lic i a lby conajm niej stw orzyć je j 
konkurencję. P ism a włoskie, naturalnie na roizkaz 
zgóry kipią z L ig i —  co lo za L iga  Narodów, w  
k iórej nie biorą udziału najpotężniejsze państwa 
świata: Am eryka, Rosja, Japomja i N iem cy? Fa­
szystów  „ob m za ", że w  lej L id ze  zachowany jest 
pod jednym  bodaj w zględem  pozór dem okracji, 
m ianow icie  wszyscy je j członkow ie: w ie lcy  i m aik 
są clioóby teoretycznie równouprawnieni. T o , co 
Goebbels w ypow iedzia ł głośno na lem al m urzyń­
skich republik zrównanych  z w ie lk iem i państwa­
m i, m yśli sobie Mussolini po  cichu —  on, dążący 
do przyw rócen ia imperjurm rzym skiego, którego 
.następcami m a ją  być  dzisiejsze W łochy!

N ie od dzis ia j faszyzm  w iosk i podkopuje się pod 
L igę , chociaż zastrzega się, że nie ma zam iaru je j 
opuścić. Mussolini w idocznie n ie może zapom nieć 
tego n ieprzyjaznego przyjęcia , jak ie  spotkało go  
w  roku 1921, gdy poraź p ierw szy  i ostatni b y l wi 
Genewie. Zresztą poza przyczynam i uczuciowem i 
m a i polityczne, które sk łan iają go do postawie­
nia obok L ig i, czy nad nią, tworu, złożonego z p ię ­
ciu  w ielk ich  mocarstw europejskich. Jak w iado­
m o, Mussolini wciąż skarży się, że W io ch y  w  w y­
n iku  w o jn y  zostały pokrzywdzone, że nie otrzy­
m ały  udziału odpow iedniego do sw ych  o fia r itd. 
O co w  tych skargach chodzi? N ie  o rzekome k iz y -  
w d y  tery tor jalne w  Europie, których niema, ale 
o niespełnione nadzieje i m arzen ia  na Tunis, Kor­
sykę, Maltę i inne posiadłości francuskie i angiel­
skie, szczególnie w  A fry ce  północnej. G łów ną p ize- 
szkodą w osiągnięciu tych celów  jest F rancja  —  
p rzeciw  niej sk ierow aną  jest misterna polityka „du 
ce“ , w  k iórej prowadzeniu  nie ogląda się na swe 
„id ea ły ": on faszysta czuli się do czerwonej Rosji.

B yłoby naturalnie błędem  sądzić, że zabiegi Mus. 
sołiniego nie spotykają  się z kontrzabicigiem Fran­
cji. P row adzi się pod maską uprzejmości 1 norm al­
nych stosunków zaciętą grę, k iórej .głównym  atu­
tem są N iem cy, ileże ich  specjalna p rzy jaźń  z  R zy ­
m em  musi być przez Francję uważana za zagro­
żenie spotęgowane n ietyłko sąsiedzlwem , ale i sta­
rem ! porachunkam i. Z  lej rac ji akcja w  k ierunku 
roszetzen ia paktu czterech przez doczepienie do nie 
go Rosji, n ie m oże liczyć  na aprobatę Francji, k tó . 
ra kategorycznie ośw iadczyła, że uznaje stare i  
gotowa zaw rzeć nowe um ow y tylko w  ram ach i 
na terenie L ig i  Narodów. A  czy można przypuścić, 
aby Rosja była  w  tej ch w ili skłonną przystąpić do 
L ig i p raw ie rozbitej, gdy nie chciała wstąpić w, 
czasie najw iększej je j potęgi? B yłoby lo tembar- 
d zie j dziw ne, ileże Rosja —  w ed le powszechnego 
m niem ania —  stoi w  przededniu starcia z Japo- 
n ją —  oczyw iście n ie b y łoby  lo tak proslem , gd yby  
choć jeden z partnerów m usiał lic zyć  się z  poko- 
jow em  nastawieniem  L ig i Narodów .

Z tych w zględów  robota M ussolin iego nie zapo­
w iada sukcesu- Można też w y ra z ić  przypuszczenie, 
że L itw in o w  w  Berlin ie przecież nabierze innego 
przekonania o  N iem czech, z  fctórem i m ia łby  w e jść  
w  kompan ję.
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R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  SW ÓJ D Z IE N N IK I 

ocooooexxłsaoococxxxaxxxxxxx» 3cooocoo



4 N r . 283, Piątek 8 grudnia 1933 r.

Epizod
Z dzletfw polskiej „kultury1* doby ostatniej

Le?y przedemną II-e wydanie bardzo 
ciekawego dzieła —  „Historji wychowa 
nia“ Stanisława Kota, profesora histo­
rii kultury polskiej w Uniwersytecie Ja­
giellońskim (w Krakowie). Dzieło to o- 
degrało już znaczną rolę w kształceniu 
polskich pedagogów i jest jedynem w 
swoim rodzaju w polskiej literaturze 
pedagogicznej. Przedstawiając poszczę 
gólnych teoretyków nauki pedagogicz 
nej i poszczególne prądy wychowawcze 
autor łączy ich z całokształtem dziejów 
kultury i dziejów filozofii. Naturalnie, 
szczególnie obszernie zajmuje się histo 
rją wychowania polskiego, np. Konar­
skim, Komisją Edukacji Narodowej, pó 
żniej Trentowskim, Estltowsklm i t. d 
Rzecz doprowadzona test do dzisiejsze 
doby.

Gdy czytamy to Świetne dzieło, mi­
niowali myślimy o ostatniej ustawie 
akademickiej, uchwalonej w  ubiegłym 
„sezonie" sejmowym. Walczyliśmy wów 
czas przeciwko tej ustawie i między in­
nemi kładliśmy szczególny nacisk na ten 
punkt fatalny ustawy, który zezwala p. 
ministrowi na „zw ijan ie" poszczególnych 
katedr. Wałczyliśmy z tym punktem za 
ciekle, ale —  swoją drogą —  nie przy 
puszczaliśmy, że p- miicster oświaty 
natychmiast zrobi tak .radykalny" uży­
tek z tego punktu. Tymczasem, zaledwie 
ustawę uchwalono, p. minister „pozwi- 
ia l" cały szereg katedr —  w  te: liczb ’ e 
przedewszystkiem (dziwny traf!) kate­
dry „opozycyjnych" profesorów.,.

Zwinięto więc także katedrę prof 
Kota w  Krakowie. Dlaczego? N !ektó 
rzy „sanatorzy" w  dyskusji nad ustawą 
dowodzili, że „sanacja", likwidując au­
tonomię wyższych uczelni, reprezentuje 
czynnik „postępowy". Tak dowodził 
np. prof. Wałek - Czarnecki. Wszak 
trzeba — mówili „sanatorzy" —- walczyf 
z endecką agitacją itp. Ale prof. Kol 
do endecji nie należy i żadnej reakcr: 
nie reprezentuje. Dlaczegóż zwinięto 
fego katedrę?

Prof. Kota podejrzewano, że był o r­
ganizatorem protestu antybrzeskiego, 
wniesionego przez profesorów krakow 
skich. A gdy rozpoczęła się debata nad 
ustawą akademicką, podejrzewano prof 
Kota o inicjatywę wydania księgi zbio­
rowej profesorów przeciw  proiektow: 
ustawy. To, naturalnie, aż uadto wy- 

w  dzisip'<!Tvch C7a<!’ ęb! N ’ e d a r­

mo opin a publiczna nazwała całą usta­
wę akademicką „Leu antł-Kol", Opinja 
się orientowała, że przedewszystkiem 
chodziło o porachunki z opozycjonista­
mi. A  „sanacyjna" „Gazeta Lwowska"— 
poczciwa —  wygadała s;ę. ie  właśnie o 
to chodzi przedewszystkiem!

Zwinięto więc katedrę kultury pol­
skiej, nie zastanawiając się długo nad 
tem, co ona reprezentuje i co znaczy 
w dzisiejszych pracach kulturalnych P o l­
ski. Biurokracja „locu+a" —  sprawa za ­
łatwiona.

Nikt nie pomyślał o tem, ie  krakow­
ska katedra kultury polskiej 'est niemal 
jedynym warsztatem naukowym, na k tó ­
rym się opracowuje zagadnienia z, dzie 
ów polskiej kultury,

W arto zastanowić się na chwiTę, czy 
znamy, my —  Polacy —  dzieje swojej 
kultury? Mało tego, czy wogóle te dzie- 
;e kultury ojczystej są jut należycie o- 
pracowane? Otóż faktem jest mera- 
orzeczonym l  niezaprzeczalnym, że cie­
kawe nieznrernie dzieie kultury polskiej 
opracowane jeszcze nie są. Zapewne, w 
'Statniej dobie zrobiliśmy w  tei dzie­
dzinie poważne kroki naprzód. W ystar­
czy wymienić w ielkie dzieło prof. Briic- 
knera, po części ostatnią pracę prof 
BystrorJa itp. A le  to nie wystarcza. Nie 
mamy ani dziejów prądów cfochowych 
w Polsce, ani dziejów religii w  Polsce, 
ani dziejów pedagogiki, a nawet dzieje 
filozofii polskiej są opracowane allbo u- 
famkowo, albo jednostronnie. Zapytai- 
mys kto naprawdę zna rolę Frycza-Mo- 
drzewsklego w  dziejach poglądów ustro- 
:owych, poglądów religijnych? Czy zna­
my (mimo niedawne obchody ubleuszo- 
we) całokształt poglądów Staszica? Czy 
nie jest prawdą, że „Chowanna” Tren- 
towsktego jest niedostępna dla czyte l­
nika —  chyba w  skrótach, odpowiednio 
spreparowanych? itd. Zauważmy nawia 
sowo, ile tendencyjności tkwi w  dotych 
czasowych opracowaniach! N ic nigdzie 
nie słychać o  wielkim antyklemkalnym 
ooemacie Staszica, albo o poglądach 
Trentowskiego na szkolę wyznaniowa 
w Polsce foafrzs II tom „Chowanuy").

Prof. Kot wziął na swói warsztat te 
zaniedbane zaga -ftrenia. Przypomnimy 
:ego pracę o Fryczu Modrzewskim. 
Przypomnijmy jego prace z dziedziny 
h‘storii wychowania w  Polsce, np. o

ILsteta

Komisji Edukacji Narodowej. Przypom ­
nijmy „O Polsce w politycznej literatu­
rze Zachodu", Szczególnie dużo wysiłku 
badawczego w łożył utalentowany pro­
fesor w dzieje religijne Polski, specjal­
nie w dzieie reformacji polskiej (ogrom­
nie zaniedbane). Nieoawno wydał (omó­
wioną szczegółowo w 
ciekawą książkę o tdeologji społeczne 
Braci Polskich, zwanych Arianami.

T o  może dać pojęcie o wadze tej je ­
dynej w  swoim rodzaju katedry uniwer­
syteckiej. P rzy niej skupiło się sporo 
słuchaczy, podejmujących zadania samo­
dzielnie. N ie mówię już o prof. Kocie 
lako o  organizatorze i redaktorze im- 
oonuiącego wydawnictwa „Bibljoteki 
Narodowej", obejmującej klasyczne dzie 
ła literatury naszej i obcei (przypomi­
nam i „Trybuna Ludów" M ickiewicza 
została wydana za wstępnem studjum 
tow. Haeckera).

Otóż tę jedyną w  swoim rodzaju ka­
tedrę z woli „sanacji" zwinięto,.. Bada­
nia kulturalne, badania rzetelne zaha­
mowano.

Natomiast, aby zadem nstrować „kul 
turalne" sympatie i dążenia „sanacyj 
ne" powołano do tyciu „Akadem ię", 
złożoną przeważnie ze „tw oich " ludzi: 
natomiast prof, Brficknera, właśnie na) 
zaslużeńskiego badacza kultury polskiej, 
pominięto; w ięcej znaczy „sw ój" publi 
cysta, niż może „n iepewny" uczony 
światowej sławy i zupełnie nieprawdo 
podobnej pracy i zasług. Za „kazionne" 
pieniążki stworzono „P ion” , Przestą­
piono do „zgleichscbaltowania" teatrów

Taka jest polska „kulturalna” rzeczy­
wistość. Faszyzm włoski działał w  po­
dobnym kierunku, a faszyzm niemiecki— 
trzeba mu to przyznać —  uprzątnął 
wszystkich ludzi w  nauce wybitnych, a 
niezgodnych Z hitleryzmem, poprostn w 
mgnieniu oka. Rzetelna pracę skasowa­
no, ogromną krzywdę Polsce wyrządzo- 

? no, a na to miejsce postawiono blichtr 
bez znaczenia.

Zagraniczna prasa naukowa dziwi 
się. Pracująca naukowo młodzież kra­
kowska protestuje, A le  co to pomoże? 
Epizod —  oczywiście. A le  epizod „k la­
syczny” w  dorobku kulturalnym naszej 
„sanacji".

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

W  „Notatkach Outsitfera", drukowa­
nych w dziale redakcyjnym nie rekla­
mowym, Nr. 523 „W iadomości Literac­
kich, znajdujemy m. in. taki „kaw ałek": 

„Ciekawe jest, że poezje w niedziel­
nym dziale literackim „Gazety Pol­
skiej" — pisma, które otwiera się co 
rano z przyjemnością i zaciekawie­
niem (1), jedynego dziennika warszaw­
skiego na poziomie ( ! )  —  eą zawsze 
wybitnie słabe. Tymczasem w ciągu 
ostatnich tygodni czytaliśmy w „o- 
kienkach" trzeciej stronicy piękne, 
pełnowartościowe wiersze... Czyj to 
wybór i czyja zasługa? Podobno p. 
ministra Matuszewskiego. Pułkownik, 
dyplomata i minister skarbu, który 
przedzierzgnął się w świetnego dzien­
nikarza i speca od wyławiania dobrych 
wierszy—to objaw bardzo uroczy" (1).

Nam się zaś wydaje, te  Izy rozczule­
nia nad pułkownikiem, „wyław iającym " 
wierszyki i reklamiarskie wybuchy za ­
chwytu nad rzekomym poziomem „je ­
dynego" warszawskiego dziennika, w y­
rażane akurat w  momencie, gdy „G aze­
ta Polska" zlikwidowała „szczęśliw ie" 
sprawę „Hersra Libermana" i zanocząt- 
kowala tym sposobem polską emigrację 
polityczną r. 1933, —  tę  te pochwalne 
uniesienia, powtarzamy, nie są wcale 
„objawem bardzo uroczym", lecz pane* 
giryzmem —  niewczesnym i niesmacz­
nym.

„Czaru:ący" autor „N otatek " wsławił 
się kilka miesięcy temu również jako 
„specjalny" korespondent z hitlerow­
skiego Berlina, który w  swych tasiem­
cowych artykułach przemycał, w  gąsz­
czu „dyplom atycznie" konstruowanych 
frazesów, strzeliste płomyki entuzjaz­
mu dla „olśniewające! feerii rewolucji 
narodowej" p. Goeringa i S-ki, dla H i­
tlera jako „W odza  narodu" niem ieckie­
go i jego „T rzec ie5 Rzeszv“ , jako „kra- 
'U idealnego dla wycieczek"... Natura 
ciągnie wilka do lasu, choć estetycz­
ne" upodobania trzymają na uwięzi.

A  może „Outsider”  *  „W 'ad . L iŁ " 
kandyduje do —  akademji?... Toby tłu­
maczyło nieiedno... Jakkolwiekbądź 
wydaje się nam, że „W iadom ości" nie 
wyitfą dobrze na tym „outsiderze" zbie­
rającym pomysły —  jak to sam wyzna- 
'e —  „przy goleniu w  cichości łazien­
ki".,. Dobrze że o tem wiemy, możnaby 
bowiem pomyśleć, że natchnienia „out­
sidera" rodzą się... gdzieindziej, A .

TRAVEN 31

l it  EW i BAWEŁNA
N ie  zbudziliśm y go, daliśm y mu spokojnie

daJej spać.
Spakow aliśm y szybko nasze tobołki, a gdy  

dzień zaczął szarzeć, poszliśmy.
P arę  k roków  da le j spotkaliśm y Indjan ina, 

tego, k tóry  chciał kupić kury.
Tak, w idzicie, Gale, to jest ta historja, 

praw dz iw a  h istorja4*.
„N ie  by libyście  w cale tego ranka mogli 

G onzala  obudzić**, powiedziałem .
„D laczego nie?“ zapytał Antonio, dom yśla­

ją c  się ju ż  p raw dy .
„Bo nie ży ł ju ż  w ted y !“.
„A le  to jest p raw da, Gale. M ożem y teraz 

zaraz pójść do Sama, ten także w ie“.
„To niepotrzebne, Antonio, zostawcie to. Ja 

wam  w ierzę. To  jest p raw d a  I“.

19.
M uzyka w  parku  zaczęła grać.
„Rycerskość w ieśniacza w  Sycylji**.
C o  mnie obchodziła ich rycerskość!
Zam knąłem  oczy, b y  nie w idzieć rażących  

elektrycznych lamp.
A le  w idziałem  G onzala  leżącego na z iem i  

Zeschniętego. W ym azanego  z grona ży jących  
i m ających nadzieję. Jego ręka  ze zw itkiem

surow ej, czarno um azanej baw e łn y  przyci­
śnięta do piersi.

Baw ełna.
Antonio p rzypatryw a ł mi się ju ż  widocznie  

przez pew ien czas, zanim to zauważyłem .
„D laczego płaczecie, Gale?** powiedział.
„Stulcie pysk !“  krzyknąłem  wściekły. 

„Zdaje  się, że w idzicie upiory , nie w m aw ia j­
cie sobie żadnych głupstw**.

M ilczał.

„Ta przeklęta m uzyka pogrzebow a !“ po­
w iedziałem  gniewnie. „Pow inn i raczej grać  
„W eso łą  wdówkę**, albo „Poskrob m ałpę raz  
po zadku**. W szystko jest przecież wesołe, 
w d o w y  tańczą, a  banany, yes, bananów  nie 
mamy. C a łe  życie jest takie wesołe. M uzyka  
pogrzebow a dla zdechłych a wesołe operetki 
dla żyjących. Chodźcie Antonio. Zbliża się 
dziesiąta. C o  ten psi syn pow iedział?  Bądźcie  
punktualni, pow iedział, za jednego  peso dw a ­
dzieścia pięc“.

K S IĘ G A  D R U G A .

1,

Właściciel piekarni La Aurora senjor Doux 
wyglądał, jakgdyby miał wieczną malarję. 
Zawsze był też chorowity i uganiał z miną 
umarlaka. Ale jeść potrafił za dziesięciu ży­
wych. Z rana wstawał o czwartej, wypijał 
libr mleka i zjadał sześć ja j ze smażoną

szynką. Potem pop ija ł koniakiem , a następ­
nie szedł do miasta na zakupy. O bok  piekarni 
i cukierni posiadał jeszcze dobrze prosperu­
jącą kaw iarn ię  i restaurację, gdzie poza zw y ­
czajnym i napojam i mrożonymi, lodami śmie- 
tankowemi, lodami owocowem i, mrożonymi 
owocami, w inem  i piwem , można by ło  także 
dostać śniadania, obiady i kolacje. K aw iarn ia  
leżała w  parterze. N a  piętrze ponad nią zna j­
dow ał się hotel, którym  jednak  nie zarządzał 
sam sen jor D ou x , ty lko go oddaw ał w  dzier­
żawę. Z  tym to dzierżawcą prow adził codzien­
nie w ielce ożyw ioną rozm owę; kto raz b y ł  
św iadkiem  tak iej rozm owy, łatw o m ógł zro­
zumieć, dlaczego sen jor D ou x  n igdy  nie m ógł 
w yzdrow ieć  i dlaczego w y g ląd a ł tak nędznie 
i ziełono-żółto na tw arzy.

Spór szedł g łów n ie  o wodę. W o d a  jest bo ­
w iem  w  k ra jach  podzwrotnikowych, nie 
tylko jedną z najkosztowniejszych rzeczy, a le  
też jednym  z tych przedm iotów, o które się 
wiecznie walczy. Sam a przyroda w alczy  
o w odę na śmierć i życie; zw ierzęta rozszar­
pu ją  się naw zajem  dla w ody, a lbo  te i dla n iej 
tak dalece zachow u ją  zgodę, że spragniony  
ja g u a r  nie uczyni p rzy  piciu m ałem u ja -  
gniątku  żadnej k rzyw dy , ty lko oczekuje je  
w  pe łne j szacunku odległości od źródła, na 
drodze pow rotnej.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Posiedzenie Sejmu w poniedziałek
(1  elefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 7 grudnia.
Posiedzenie Sejm u odbędzie się w  poniedziałek 

11 bm. o 4 popołudniu. Porządek dzienny obejm u­
je  p ierwsze czy lan ie  pro jek tów  rządow ych : 1) o 
kredytach dodatkow ych  na czas od 1 kw ietn ia  
1933 do 31 m arca 1934, 2 ) o zm ianach w  ustaw ie

z 9 m arca 1932 o funduszu ob ro tow ym  re fo rm y 
ro lnej, 3 ) o ustaleniu gran ic n ieruchom ości z iem ­
skich przy  przebudow ie ustroju rolnego, 4) o  u- 
m orzeniu  pożyczek na odbudowę budynków  zn i­
szczonych przez pow ódź w  r. 1927, 5 ) o zatargach 
zb iorow ych  m iędzy  kam ien iczn ikam i a dozorcam i 
w  w o jew ództw ie  poznańskiem.

Przyznanie p raw a  do zasiłku  
pracującym 4 dni w  tygodniu

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 7 grudnia.

U staw a o ubezpieczeniu na w ypadek bezrobocia 
przew idu je, że p raw o  do  zasiłku m ają  ci robotni­
cy, k tórzy  w  ciągu roku przyna jm n ie j p rzez 26 
tygodn i pod lega li obow iązkow i ubezpieczenia,

p rzyczem  za tydzień  pracy uważało się 6 dni pra­
cy. Obecnie m in ister op iek i społecznej w yd a ł roz­
porządzenie, którem  zm niejsza  ilość dini w tygo­
dn iu  do 4. Odnosi się to do robotn ik ów  sez omo­
w ych , k tórych  składki na fundusz bezrobocia w y ­
noszą 4%.

nglnc informocfc PM i przedwczesna
radość „Knrferftr

P A T  w  b iu letyn ie  z 6 grudnia podał streszczenie 
uchw ał rady pa rty jn e j au slrjack ie j socja lnej de­
m okrac ji —  podał je  m yln ie, z  czego skorzystał 
„K u rje rck “ , aby  tę m ylną in form ację podać pod 
tytu łem  „Auslrom arksiści porzucają dogm aty so­
c ja listyczne".

Jakież to dogm aty  „porzu ciła1"  austrjacka soc. 
dem okracja? W ed le  streszczenia P A T  i  tłustego 
druku „K u r je rk a " „socja ldem okraci n ie  są zw o ­
lennikam i w a lk i klas, p rzeciw n ie —  pragną walce 
tej położyć kres"; da le j „n ie  są on i w rogam i reli- 
g j i “ ; _  o  zgrozo ! pow ołu ją  się na encyklikę 
papieską „Q uadragesim o anno".

Jak to w yg ląda  w  rzeczyw istości?  O dezw a ra­
d y  party jn e j w ydrukow ana jest w  „A rb e ite r  Zei- 
tung" z 5 grudnia tak, że łatwo skon frontow ać ją  
ze streszczeniem  P A T . Ink rym inow ane d w a  ustę­
p y  brzm ią:

„Z arzu ca ją  nam , że p row adzim y  w alkę klas? 
W szystk ie  k lasy walczą o  sw e interesy klasowe 
i będą o  nie w a lczyć, dopóki społeczeństwo pozo­
staje rozdarte na klasy, których inleresa są ze 
sobą sprzeczne. Tyliko urzeczyw fetn ien ie socja li­
zm u m oże usunąć rozdzia ł społeczeństwa na w ro ­
g ie  sobie klasy, a  przez to położyć koniec w alce

Czy to m ożna nazw ać w yrzeczen iem  się w a łk i 
klas? P rzec iw n ie  —  zapow iada odezw a w alkę o 
socja lizm , a  każdy —  nawet n iesocja lista  —  ro ­

zum ie, że po zw ycięstw ie  socja lizm u w a lka  klas 
stanie się bezprzedm iotową, pon iew aż nie będzie 
ju ż podziału  społeczeństwa na klasy.

Co do  w a łk i z  re lig ją  odnośny ustęp odezw y 
b rzm i:

„Zarzu ca ją  nam, że jesteśm y ludźm i bezbożny­
m i, w rogam i re lig ji?  W  naszych szeregach są 
w olnom yślic ie le, są też w ierzący chrześcijanie. 
Jeżeli w ie lu  robotn ików  za jm u je  wobec chrześci­
jaństw a w rog ie  stanowisko, czy  nie jest to w iną  
tych, k tórzy —  ja k  to pap ież sam w  sw e j ency­
k lice „Quadiragesimo anno" pow iada: udają, i e  
w ysu w a ją  re łig ję  jako  parawan, m  k tórym  można 
się ukryć ze sw em i n iespraw ied liw cari poczyna­
n iam i i chce się uw oln ić  od spełnienia zupełn ie 
słusznych żądań robotn iczych ."

C zy w  tem  stw ierdzeniu faktu z  pow ołan iem  
się na papieża m ożna w id zieć  „porzucenie dogm a­
tu socja listycznego". Zresztą P A T  i  „K u rje rek " 
mogą o  tem nie w iedzieć, że w alka z  re lig ją  n igdy 
nie by ła  dogm atem  socja listycznym , przeciw n ie 
—  w  program ie socja listycznym  jest —  n azw ijm y
t o  dogm at, że re lig ją  jest rzeczą prywatną, tj.
że przynależność do jak iegoś w yznan ia  czy obo­
jętność wobec re lig ji nic m a żadnego w p ływ u  na 
przynależność do partji.

T a k  w yg lą d a  „w yrzeczen ie " się socja listów  au- 
slrjack ieh !

—  0 0 0  —

Bezprawne unieważnienie
listy chłopsko-robotniczej w Nisku

W  Nisku tak jalk w  innych  m iastach zosta ły  roz­
pisane w yb o ry  gm inne na 10 grudnia. M iejscow i 
bebecy zw róc ili się P P S  z  propozycją , b y  ta nie 
zgłaszała w łasnej listy  kandydatów , w zam ian  za 
co m enerzy 13-13 pp. Zarębski, Eiksleiin, K locek i Ga­
zda p rzyrzek li um ieścić na liście sanacy jnej „przed" 
s taw ic ie li robotn ików " w  osobach... w yrzuconych  
z  P P S  bebesynów Ostrowskiego i Kom in iarza. —  
K om ite t P P S  odrzucił tę p ropozyc ję  ze wzgardą) 
i  w  porozum ieniu  z licznym i iw N isku ludowcam i, 
zg łos ił listę chlopsko-robotniczą. L ista  ta została 
w  przepisanym  term inie z połrzebnem i podpisam i 
i deklaracjam i złożona w  kom is ji w yborczej. C zło­
nek kom isji p. Jam Furm an  w ys ta w ił pokw itow a­
n ie  na św istku bez daty i od tego czasu pełnomoc­
n ik  listy chłopsko-robotn iczej nie o trzym ał żad­

nych  w iadom ości, aż na  mutrach m iasta ukazały 
się afisze, podające do w iadom ości publicznej li­
sty zatw ierdzone, m iędzy  którem i nie było chłep- 
sko-rcfcotniczej. Okazało się, że kom isja wyborcza 
w  osobach radcy sądowego Bachmana, rejenta 
W d ów k i, dyr. K locka, G azdy itp., un iew ażn iła  listę 
opozycy jną , n ie  zcwiiarJatmaając w ca le  pełnom oc- 
tnóika lis ty  o jakichś dostrzeżonych brakach, betz 
żatdtaej ustaw ow ej p rzyczyny.

W  ten sposób w yb o ry  s ia ły  się farsą, gdyż za ­
tw ierdzono , ty lko lis ty  sanacyjne: żydowską, ka­
tolicką i tak zw . listę kum a Stelmacha.

P rzec iw  temu oczyw istem u nadużyciu zostanie 
wniesiona skarga sądowa na w łaśc iw ej drodze. —  
„W y b o r y "  przeprowadzone w  ten sposób nie m ogą 
być ważne.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, 7 g ru d n ia  (PAT). W  d a ls zym  c iągu  

w czo ra jsze j ro zp ra w y  zezn aw a ł in ten den t 
R e ich stagu  S eran ow itz . N a  p y tan ie  p rzew od n i­
czącego, ja k ie m i środ k am i ch em iczn em i czy­
szczono m eb le w  R e ich stagu  i  w s ze lk ie  u rzą ­
d zen ia  zew nętrzne, co sto i w  zw ią zk u  z p rzy ­
pu szczen iem  tak  b ły sk aw iczn ego  ro zszerzan ia  
się ogn ia , św iad ek  zezna je , że  m eb le  czyszczo­
no pow szech n ie  u żyw an em i środkam i. Co dw a  
la ta  od b yw a ło  s ię  od św ieżan ie  m eb li Sanga jo- 
lem . O sta tn ie  g ru n tow n a  czyszczen ie  m eb li m ia ­
ło m ie jsce  w  rok u  1931.

Dymitrow wtrąca: W. akcie oskarżenia po­

w ied z ian e  jest, że św . S eran ow itz  m ia ł w id z ie ć  
często w  R e ich s tagu  zarów no m n ie ja k  i  o sk a r­
żon ego  P o p o w a  i  Tanew a.

Ś w ia d ek : S w ego  czasu, k ied y  sp isyw an o  p ro ­
tokó ł m o ich  zeznań, b y łem  pew ien , że tych  pa ­
n ów  w id z ia łem . P ó źn ie j jed n ak  nasu n ęły  m i się 
różne wątpliwości.

P o d ch w y tu je  to D ym itrow , k tó ry  m ó w i: K ie ­
d y  św iad k a  S e ran ow itza  poraź p ie rw s zy  w i­
d z ia łem  w  R eichstagu , p om yś la łem  odrazu , że 
je s t  to ów  m acedońsk i te rro rys ta , k tó ry  zam or­
dow a ł 10 kom u n istów . N ie  p ow ied z ia łem  jed ­
nak, że  je s t  on  id en tyczn y  z ty m  zb rodn ia rzem .

P i z p i i i i i i p i i
należy n iezw łocznie zasto­
sować tabletki Togal, które 
uśm ierzają te bóle. Spró­
bujcie  i przekonajc ie się 

samll We własnym interesie jednakże żądaj­
c ie  oryginalnych tab letek Togal Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.

(W eso ło ść  na w id ow n i).
N astępn ie  zeznaw ał rzeczozn aw ca  ch em ik  są­

d ow y  dr. Schatz. Z ezn a je  on, że  w ed łu g  p rze­
p row ad zon ych  p rzez n iego  dośw iadczeń  Sanga- 
jo l za w ie ra  w p raw d z ie  du żą  zaw artość  środ­
k ów  ła tw o  pa lnych , ja k  b enzyna  itp., a le  po 
k ilk u  godzin ach  tra c i zupełn ie  sw ą  ła tw op a ln ą  
siłę.

S k o le i p rzys tąp ion o  do badan ia  au ten tyczno­
ści k w itó w  z podp isem  „P io t r " .  B adan ie  to p rze ­
p la tane je s t  d ow c ip k ow an iem  D ym itrow a , k tó ­
ry  w  p ew n ej ch w ili od zyw a  się do św iadka  
Schatza : J eże li p rzed s taw ion y  d zis ia j p rzez na­
szego obrońcę n ow y  an on im ow o  nadesłany 
k w it  u w aża  pan  za is to tn ie  au ten tyczny  z k w i­
tam i podp isan em i pseudon im em  „P io t r "  p rzez 
św iadka  n irsch a , w ów czas  daru je pan, a le  tra­
cę zau fan ie  za rów n o  do pana, ja k  i  do w szyst­
k ich  innych  rzeczozn aw ców , n aw et tych, k tó ­
rzy  z ło ży li op in ję  w  sp raw ie  u życ ia  p łyn ów  che­
m icznych  p rzy  p odpa len iu  s a li posiedzeń  p le ­
narnych  Reichstagu . F ak tyczn ego  P io tra  znam  
osobiście. P ow in n iśc ie  p an ow ie  do łożyć  w sze l­
k ich  starań, aby go  tu sp row adzić  na rozpraw ę.

N iew in n e  naogół s łow a  D ym itro w a  pow odu ­
ją ogromną wesołość u obecnych, n ie  w y łą cza ­
ją c  członków  trybunału , o sk a rżyc ie li pu b licz­
nych  i  obrońców .

N astępn y  św iadek  asysten t sąd ow y  P e tr i sta­
now czo p rzeczy , jak ob y  w y w ie ra ł ja k ik o lw ie k  
nacisk  na zeznan ia  św iadków .

D ym itrow  jedn ak  co do tego podnosi duże 
w ą tp liw ośc i. W  p ew n ym  m om encie na tle  d ra­
stycznych  p y tań  D ym itrow a  dochodzi do ostre­
go  s ta rc ia  D ym itro w a  z obrońcą drem  Sack iem , 
k tó ry  w trąca  s ię  w  rep likę.

P rzew od n ic zą cy  k ilk ak ro tn ie  p rze ryw a  B u łga ­
row i, w o ła ją c : dość ju ż  tego, m ilczeć, odb ieram  
panu g los !

N astępne zeznan ia  p o lic jan ta  i  robo tn icy  
K ra ft  z H enn igsdorfu , gd zie  26 lu tego  w  schro­
n isku  m ie jsk iem  nocow ał van  der Lubbe, m i­
m o usiln ych  in d agacy j D ym itro w a  n ic now ego  
n ie  w n io s ły  do spraw y. W  zw ią zk u  z tem  Dy­
mitrow sk łada  znam ienne ośw iadczen ie : „Jest 
w ięc  fak tem , że k w es tja  pobytu  i s tosunków  van  
der Lubbego  w H en n igsdorfie  n ie  b y ła  p rzed ­
m io tem  dochodzeń  w ładz p o licy jn ych . M o jem  
zdan iem  n ic i w spó ln ików  zb rodn i podpa len ia  
R e ich stagu  rozszerza ły  się z tej w ła śn ie  m ie j­
scow ości. W in ę  ponoszą o sk a rżyc ie le  pub liczn i. 
T a m  należa ło  na tychm iast szukać fak tyczn ych  
sp raw ców  zbrodni. Że to n ie  sta ło  się, da je  du­
żo do m yślen ia . D zis ia j ju ż  je s t zapóźno. Ś lad y  
są  dobrze zatarte.

N a  tem  przesłuchan ie św iad k ów  zakończono. 
Z w raca  uw agę, że obrońca T o rg ie ra  dr. Sack, 
zap y tyw an y  k ilk a k ro tn ie  p rzez p rzew odn iczą ­
cego, dem on stracy jn ie  z re zygn ow a ł z p ow o ła ­
n ia  ja k ich k o lw iek  św iad k ów  dow odow ych . W i­
doczn ie w ie rz y  w  skuteczność swej obrony. 
Z pośród oskarżon ych  jed yn ie  Dymitrow ob ja ­
w ia  z tego  pow odu  duże n iezadow o len ie . G dy 
jego  u s iłow an ia  p rzep la tan e  szereg iem  n ow ych  
py tań  i  w n iosk ów  skutku  n ie odnoszą, z re zy ­
gn a c ją  m ach a  ręk ą  i  m ów i na zakończen ie : 
W czo ra j żąda łem  p rzeczy tan ia  w yrok u  o puczu  
h it le ro w sk im  w  M onach jum  i  dostarczen ia  od­
p isów  p ew n ych  a rtyk u łów  dz ia ła czy  kom u n i­
stycznych . C zy  pan ow ie  zapom n ie li o tem , bo 
ja  pam iętam .

P rzew o d n ic zą cy  zw raca  uw agę, że sąd w n io ­
sek  ten  postan ow ił odrzucić.

N ad p rok u ra to r  sp rzec iw ia  się rów n ie ż  ka te ­
g o ry c zn ie  doręczen iu  oskarżon ym  ja k ie jk o lw ie k  
lite ra tu ry  kom un istycznej, n ies to jące j w  zw ią z ­
ku  ze spraw ą podpa len ia  R eichstagu .

W  te j ch w ili podnosi się D ym itrow , m ów ią c : 
C zy  m o ż liw e  jes t w  tak im  razie , p on iew aż  po­
stępow an ie  dow odow e zosta ło zam kn ię te , ab ym  
sw obodn ie ocen ia ł sp raw ę z osk a rżon ym i, w  
szczegó lności z B u łga ram i?  Od 9 m ies ięcy  n ie  
m ów iłem  z n im i a n i s łow a . Sądzę, że n adpro­
k u ra to r  n ie będzie  tem u  p rzec iw n y .

W n io sek  D y m itro w a  zosta ł jed n ak  odrzu cony. 
N a  tem  d ru g i ak t p rocesu  o podpa len ie  Reichs­

tagu tj. postępowanie dowodowe ostatecznie 
i zos ta ł zakoń czon y. T rze c ia  część p rocesu  roz- 
l p oczn ie  się w  n a jb liżs zą  środę o god z in ie  9.45 
' p rzem ów ien iem  n ad p rok u ra to ra  Wernera.
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Wielki człowiek 
w Trzebini

K T O  E G Z A M IN U J E  K A N D Y D A T Ó W  
N A  R A D N Y C H ?

(K oresp on d en cja  własna)

Burm istrzom  kom isarycznym  Trzeb in i i  prze­
w odn iczącym  tamecznej ‘kom isji w yborczej jest 
n iejaki Feliks Bartosik, rzecz prosta stuprocentowy 
son a to , z zawodu woźnica, który obecnie, po nie­
zby t d ługim  okresie kom isarycznego buunislrzo- 
•watnia w  T rzeb in i, maibył kam ienicę ora® w illę  w  
Szczawnicy.

N a  postać tego pana jaskraw y snop św iatła rzu­
ca urzędowe uzasadnienie prawom ocnego ju ż obec­
n ie wyroku sądu okręgowego w  K rakow ie. Z  uza­
sadnienia togo wyroku dow iadu jem y się, że p. Bar­
tosik „pobiLiil bezprawnie z  funduszów gn iim iych* 
różne kw oty na ląozmą sumę 959 zi. 23 gr. i że „u - 
zasadniony jesl zarzut stronniczości oskarżyciela 
p ryw atnego  w  załatw ianiu  w łasnych spraw ".

Ponadto stw ierdza sąd, że tenże p. Bartosik „ ja ­
ko przewodniczący kom isji skarbowo-szaounkowej 
dopuścił się redukcji, a także całkow itego odpisa­
n ia  40% -go dodatku do podatku od nieruchomości, 
a  także ca łkow itego odpisania szeregowi podatni, 
ków  bez podania p rzyczyn y  i bez przedłożenia tej 
u chw ały  radzie gm innej do zatwierdzenia, przez co 
zw iększy! się d e ficy t za r. 1929'“, że „podatek od 
ośw ietlen ia elektrycznego b y ł n iespraw ied liw ie 
w ym icezcny  w  r- 1929/30 i 1931/32, gdyż p łacili go 
ty lko  n iektórzy wtlaściciele ldkali, a od innych go 
n ie ściągano", że „ściągnięte p rzez poborcę Saw - 
czuka wkładki asekuracyjne do P Z U W  w ykaza ły  
niedobór w  kw ocie  zł. 497 gr. 36 za r. 1928/29, k tóry  
■to n iedobór pokrył oskarżyciel p ryw atny z ‘kasy 
gm innej bez uprzedniej (a  nawet p óźn ie jsze j) u- 
c liw a ly  rady gm innej".

P om im o  łych wszystkich sądownie s tw ierdzo­
nych  „łu izów" p. Barm sik n ietylko lcomisarzuje so­
b ie spokojnie nadal w  Trzeb in i, ale zoslal zam ia­
now any przew odniczącym  kom is ji w yborczej i w  
tym  charakterze dal T rzeb in i w idow isko  godne bo­
gów , gdy on, którego w ykształcen ie ogranicza się 
do sKiKioly ludowej, „egzam inu je" Brandy dujących 
do rady gm innej in teligentów , ludzi z  gimuajzjuJ. 
mcm wykszitaiooiiiiein i każe im  puwać pou swe jem  
d y k to  idem  dla  sprawdzciii/a, czy  ab y  n ie są niepi­
śm ienni.

l Mml śwlafa
W IL K I .  Jak nam  donoszą, pod Sam borem  po­

ja w iły  się w ilk i.
Z A R Z Ą D  K A S Y  S T E F C Z Y K A  U K R A D Ł  C A Ł Ą  

K A S Ę . W ład ze  nadzorcze w y k ry ły  defraudacje  w 
K asie  S le fczyka  w  Bębie koło Ojcowa, na oko ło  12 
tys ięcy  zl. C iekaw e jes l, że oprócz prezesa w  de­
frau dac ji b ra l udział p raw ie  ca ły  zarząd kasy, a  
po lega ły  one na tem, że częstokroć pożyczk i w y ­
dawane b y ły  fik cy jn ie , a  dow ody , jak iem i posłu­
g iw ano  się p rzy  podnoszeniu sum, zaopatrzone b y­
ły  podpisam i fa łszyw em i. N a polecenie sędziego 
śledczego w  Olkuszu aresztow any został skarbn ik  
kasy A n d rze j K o łodzie jczyk . Spodziew ane są d a l­
sze aresztow ania.

P O  R E W IZ J A C H  I A R E S Z T O W A N IA C H  W  
S Z P IT A L U  N A  C Z Y S T E M . W  zw iązku  z  docho­
d zen iem  p rzec iw  aresztow anym  w  w arszaw sk im  
szp ita l u żydow sk im  w yd z ia ł szp ita ln ictw a przed­
s ta w i! p rezyden tow i m iasta w ykaz osób, jak ie  ma- 
Iją być  zaw ieszone w  czynnościach a ż  d o  w yroku  
sądow ego. W y k a z  ten obe jm u je  nazw iska k ilku  
lek a rzy  o raz pielęgn iarek. P racow n icy  ci nie będą 
smogli p rzychodzić  do  p racy a ż  do zakończenia 
Spraw y. Zaw ieszen ie w  czynnościach jes l n ieza­
le żn e  od  tego,, czy dana osoba zn a jdu je  się w  w ię ­
zien iu , c zy  też będzie zw o ln ion a  i  pociągn ięta  d o  
O dpow iedzia lności z  w o ln e j stopy. W szyscy  are­
s ztow an i osadzeni zosta li w  w ięzien iu  p rzv  u licy  
D z ie ln e j.

N A P A D  R A B U N K O W Y  N A  U R Z Ę D N IK A  
S K A R B O W E G O  W  W IL N IE .  W e  w torek  o  7 w ie ­
czór na ul. Zaw a łn e j dokonano napadu na urzęd­
n ika  skarbowego, k tóry  szedł d o  urzędu poczto­
w ego , n iosąc w  teczce 8.000 zł. P r z y  w ejśc iu  na 
pocztę 2 napastn ików  u derzy ło  g o  z  tyłu w  g ło ­
w ę, sch w yc iło  teczkę z  p ien iędzm i i poczęło ucie­
kać. N aczeln ik  urzędu i jeden  z  listonoszów  w y ­
b ieg li z b iu ra i w szczęli a larm . W ów czas  napast­
n icy  porzucili teczkę i zb ieg li.
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P R A C E  K O M IS J I K O D Y F IK A C Y J N E J

W arszaw a, 7 grudnia (le i.  w l.). K om is ja  kody­
fikacy jna  przygotow ała  p ro jek t u staw y o m alżeń- 
skiem  p raw ie  m ajątku w em.

J A K  W Y G L Ą D A  „P O P R A W A "
W arszaw a , 7 grudnia (le i.  w l.). L iczba  p rzed­

siębiorstw  przem ysłow ych  i hand low ych  w  ciągu 
ostatniego roku zm n ie jszy ła  się o 20.188. Obecnie 
w  Polsce jest 639.426 przedsiębiorstw  przem ysło­
w ych  i handlowych . N a jw ięce j przedsiębiorstw  
u legło lik w id a c ji w  w oj. krakowskicm , Iw ow - 
skicm, lódzk iem  i kieleckiem .

L W Y  J A K O  P A S A Ż E R O W IE  L O T N IC Z Y  

W arszaw a, 7 grudn ia  (te l. w ł.). D ziś o 11‘45 
przedpol. z lotniska na Okęciu w ystartow ał samo­
lot pasażerski w iozący  jako „pasażerów " 2 lw ią t­
ka z  warszawskiego ogrodu zoologicznego. L w ią t­
ka te przesiano d o  L w o w a  d la  ce lów  naukowo- 
dośw iadczalnych.

D O L A R
W arszaw a, 7 grudnia (te l. w ł.). D ziś w  obro­

tach pryw atnych  do lar notowano 5‘64 zł. Bank 
Polsk i p łacił 5'55 zl.

K A R Y  Z A  S A M O W O L N E  O B N IŻ A N IE  P Ł A C  

R O B O T N IC Z Y C H  

Łódź. 7 grudnia (P A 'T ). Sąd starościński skazał 
na wniosek inspektora pracy w spółw łaścicie li f ir ­
m y Rassalski i ska: Rassalskiego, Fog lera  i Dres- 
lerą każdego na 2 m iesiące bezwzględnego aresztu 
za sam owolne obniżenie zarobków  robotniczych 
w brew  obow iązu jącej um ow ie zb iorow ej i  za 
p rzetrzym yw an ie  poborów  robotn iczych.

L IT W IN O W  W  B E R L IN IE  

Berlin , 7 grudnia (P A T ) .  D ziś o godz. 8 rano 
p rzyby ł do Berlina sow ieck i kom isarz spraw  za­
granicznych L itw in ow , którego w ita ł na dworcu  
charge d ‘ affaines am basady sow ieck ie j w  Berli­
nie p. Bessonow w  otoczeniu członków  am basady 
oraz z ram ienia rządu n iem ieck iego referent spraw  
sow ieckich w  urzędzie spraw  zagranicznych R ze ­
szy radca legacy jn y  Tippelskiirch. W  pow itan iu  
nie w zią ł udziału am basador sow ieck i Chincauk, 
k ló ry  obecnie p rzebyw a  w  M oskwie.

Z  P O L S K I DO  F R A N C J I N A  O S IA C H  
W A G O N Ó W  

Essen, 7 grudnia (P A T ) .  P o lic ja  z Osnabruck a- 
reszlowała na dworcu trzech obyw ateli polskich, 
k tórzy  odbyw ali podróż z Polsk i do F rancji na o- 
siach wagonów . Ukarani oni zostaną za nielegalne 
przekroczenie granicy, poczem  odstaw ieni będą do 
Polski.

R O Z S T R Z Y G A J Ą  S IĘ  L O S Y  R Z Ą D U  

F R A N C U S K IE G O  
P a ryż , 7 grudnia (P A T ) .  Izba deputowanych 

rozpoczęła dziś rano dyskusję nad projektem  f i ­
nansowym . Dyskusja la trw ać będzie cały dzień  
d zis ie jszy  i ju trze jszy. Prasa przew idu je, że zręcz­
ność p rem jera  Chaulempsa pokona trudności, ja ­
k ie powstaną w  czasie dyskusji. W  dniu  w czo ra j­
szym  p rem jer p rzy ją ł delegac ję  lew icow ych  grup 
parlam entarnych  z w y ją tk iem  socja listów . Dele­
gacja, na której czele sia l I le r r io l, po w y jśc iu  z 
p rezyd jum  R ady m in istrów  nie złoży ła  żadnego 
ośw iadczen ia, lecz w ed ług n iek lórych  dzienn ików  
delegaci odnieśli korzystne w rażen ie z  rozm ow y. 
OpLnja publiczna naogół p rzew idu je  zw ycięstw o 
rządu.

Paryż, 7 grudnia (P A T ) .  —  Izba deputowanych 
rozipoczęla dziś rano dyskusję nad pro jek tem  p rzy ­
w rócenia rów now agi budżetowej. P ie rw szy  zabrał 
głos sprawozdawca generalny kom isji finansow ej 
Jacąuier, apelu jąc do poczucia odpow iedzia lności 
posłów  i  w zyw a ją c  ich do uchwalen ia projektu 
napraw y finansowej,, gdyż  —  jak  zaznaczy! —  po­
m iędzy  kom isją a rządem  osiągnięte zostało poro­
zum ien ie co do pokrycia  w  całości deficytu , sięga­
jącego sum y 6 m ilja rd ów  franków .

Pa ryż , 7 grudnia (P A T ) .  Poranne posiedzenie 
Izb y  nie w yw o ła ło  w iększego zainteresowania. —  
Rozpoczęło się ono za ledw ie p rzy  udziale 150 de­
putowanych: Z gó ry  bow iem  w iadom e było, że de­
fin ityw n a  w a lk a  stoczy się dopiero podczas szcze­
gó łow e j dyskusji nad pro jek tam i finansowem u —  
Posiedzenie o lw arto  o godzin ie 10 rano. P o  prze­
m ów ien iu  g łów n ego  referenta kom isji finansow ej 
zabrał glos g łów n y  m ów ca opozycji, depu tow any 
Reynaud, który w ystąp ił gw a łtow n ie  p rzeciw ko 
art. 12 projektu, tw ierdząc, że jest cn sprzeczny z 
duchem  życ ia  ekonom icznego kraju . R eynaud  m ó­

w ił: Rząd dom aga się od  Izb y  uchwalenia nowych* 
św iadczeń podatkowych nie wskazu jąc, jak  uzy­
skane będą te św iadczenia. Następnie Reynaud a- 
lakow al wysoką skalę w yda Ików państwowych, 
tw ierdząc, że chw ila obecna domaga się obniżenia 
poziom u życia w ogóle . P rzem ów ien ie  g łów nego 
m ów cy opozycji p rzeryw a li z m iejsc m inister bu­
dżetu Marchandeau i p rem jer Chautemps. Ranne 
posiedzenie zostało przerwane do południa. D alszy 
c iąg  ob iad  nastąpi! o  godzin ie 16.

F R A N C J A  Z  M A Ł Ą  E N T E N T Ą  P R Z E C IW  

M A C H IN A C JO M  N IE M IE C K IM

P a ryż , 7 grudn ia  (P A T ) .  W  dn iu  14 grudn ia  
p rzyjeżdża  do P a ryża  na zaproszenie rządu fran­
cuskiego czeskoslowacki m in ister spraw  zagra­
n icznych Benesz. l>o w izy ty  le j p rzyw iązu ją  lu 
specjalne znaczenie. P rzy ja zd  Benesza do P a ryża  
nastąpi po przeprow adzen iu  rozm ów  z  rum uńskim  
m in istrem  T ilu lescu  podczas spotkania w  K oszy­
cach. W obec lego m in ister Benesz przedstaw i pod­
czas swego pobytu w  Paryżu  n iety lko stanow isko 
Czechosłowacji, ale ca łej M alej E n len ly . Jak m ó­
w ią, grunt do  żarnanifestowtania wspólnego sta­
nowiska M alej E n len ly  p rzygotow u je  baw iący  od  
kilku dn i w  Paryżu  rum uński m in ister finansów  
B ra li anu.

R Z Ą D  R A D Y K A Ł Ó W  W  H IS Z P A N J I

Paryż , 7 grudnia (P A T ) .  Z  M adry lu  donoszą: 
In terpelow any w  spraw ie przyszłego rządu p rzy ­
wódca radyka łów  Lerroux ośw iadczył, że naj­
prawdopodobniej rządy w  kra ju  obejm ie jego  
stronnictwo. W  tym  wypadku p rzyszły  p rem jer 
zapow iedział, że odw o ła  się do m ożliw ie  n a jw ięk ­
szej liczby stronnic Iw  o  współpracę. O  ile  tej 
w spółpracy nie uzyska, gotów  jest u fo rm ow ać ga­
binet złożony z sam ych radykałów . Lerroux zgó ry  
w yłącza  porozum ienie ze skra jną lew icą, dążącą 
do pogrążenia k ra jów  w  chaosie i anarch ji. Pogło­
skę o rozw iązan iu  now ych  K orlezów  Lerroux 
kw a lifiku je  jako  szczyt ekstraw agancji.

„Ś W IĘ T O "  P O W R O T U  W O L N O Ś C I P IC IA
Paryż , 7 grudn ia (PAT ). Z Nowego Jorku do­

noszą, że zniesienie p roh ib ic ji w  Stanach Z jedn o­
czonych w  dniu  w czora jszym  w yw o ła ło  w ie lk ie  
podniecenie. O godz. 17 w szystk ie rad joslacje a - 
m erykańskie p rzerw a ły  sw o je  em isje, ab y  um ożli­
w ić  s la c ji w aszyngtońskiej ogłoszenie oczek iw anej 
d ek larac ji rządu o zn iesien iu  proh ib ic ji. W  tejże 
ch w ili na ulicach N ow ego  Jorku ukazało się k il­
kanaście na ładow anych  trunkam i samochodów, 
ciężarow ych , podążających  do  różnych reslaura- 
c y j i hotelów . Uprzedzone przez rad jo  okręty o- 
tw orzy ły  zam knięte przez szereg la l sw oje b a ry  ii 
restauracje. Pasażerow ie okrętów  zaw ija ją cych  do 
portu  w iia li  „kolum nę w olności" z puharam i w  
rękach. W ieczo rem  w szystk ie  restauracje obcho­
d z iły  uroczyście pow rót .m okrego  reżim u". P rzed  
pałacem  prezydenta R oo «eve lla  odbyła się d e fila ­
da m odeli, sym bolizu jących  pochód Bachusa. —  
W  k ilku  m iejscowościach  spalono dem onstracy j­
nie m anekiny, m ające w yobrażać prohib icję.

F A R M E R Z Y  P R Z E C IW  „T R U S T O W I M Ó Z G Ó W "

W aszyngton, 7 grudnia (P A T ) .  K ierow n ik  urzę­
du dla spraw  fa rm erów  Peek zaw iadom i! sekre­
tarza rolnictwa W aliacea, iż  poda się do d ym is ji, 
o iie departam ent ro ln ictw a nie usunie z za jm o­
wanego stanowiska n ieklórych członków  tak zw . 
„trustu m ózgów ". P o  ro zm ow ie  z W a llaceem  P^ek 
odbył rozm owę z prezydentem  Roosevellem . Ogło­
szony przez B ia ły  Dom  kom unikat zaznacza, że I I  
kodeksów  pracy,, które b y ły  przedm iotem  rokow ań 
z departam entem  roln ictw a, przekazanych  będzie 
generałow i Johnsonowi.

L IN D B Ę R G H  P R Z Y L E C IA Ł  D O  B R A Z Y L J I

P ort N a ta l (B ra zy lja ),  7 grudn ia  (P A T ) .  P ik . 
L indbergh  z  m ałżonką w y ląd ow a ł tu w czora j o  
godzin ie  17‘55 w ed ług czasu Greenw ich. L in d - 
berghow ie w y lec ie li w  środę o godzin ie 2 rano *  
m iejscow ości Balhurst na zachodniem  w ybrzeżu  
A fry k i, p rzeby li w ięc  dystans 1200 m il, d zie lących  
A fryk ę  od  A m eryk i po łudn iow ej w  ciągu 15 go­
dzin  55 m inut.

Przepowiednia pogody
na p iątek:

W  ca łym  k ra ju  zachm urzen ie zm ienne z  prze- 

lotnem i opadam i śnieżnem u zw łaszcza w  dzie ln i­

cach połudn iow ych  i  wschodnich. Nocą  um iarko . 

warty, w  W ileń sk iem  dość s iln y , dn iem  lże jszy  

m róz. U m iarkow ane w ia try  z  k ierunków  północ­
nych,
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t i b n s u m e n c i  p i w a  !  P r z y  p i c i u  p i w a  -
z w r a c a j c i e  b a c z n ą  u w a g ę  groyz óarcfzcr c z ę  
sto sp rzed ają  W a m  b e z w a r to śc io w e  i  z ie  p i u j a  
w  tej s a m e j  c e n ie  co p i w a .  zn a n t/ch  b ro w a ró w

Tramwaj do rezerwy
P isa liśm y n iedawno o  założeniu „S trze lca" 

w  tram w aju . Na czele stanął znany ju ż czyte ln i­
kom  p. Jan P iegza. K rótk i by ł żyw ot tej „o rgan i­
zac ji". Parę dn i za ledw ie. Snać uznali głow acze 
sanacyjn i, że tram w ajarze nie nadają się na 
strzelców. D zie lny Jasiu P iegza  zdołał tylko dzie­
w ięciu  zw erbow ać do  «b o jó w k i"  strzeleckiej. Bo­
jów ka  dlatego, że się bali... w y lan ia  z posady. Ot, 
i  po wszystkiemu. N ie  masz ju ż Strzelca w  tram ­
waju . „D w ie  dziu rk i w  nosie i skończyło się".

A le , że to czas w yborczy  w ięc  uradzili, ab y  
w  m iejsce „S trze lca" stw orzyć nową organizację, 
bardzie j może odpow iedn ią dila tram w ajarzy  —  
Zw iązek  rezerw istów . K ilka  dn i służyli d zie ln i 
strzelcy a ju ż ich przeniesiono do rezerw y N ie  
m in ie m iesiąc, a  znajdą się, w  pospolilem  rusze­
niu. Będzie na odm ianę Z w iązek  pospolitaków. 
A  polem , kto w ie, czy nie w eteranów . (K a żd y  zna 
tych panów...)

Zebrali tedy tram w ajow ą brać strzelecką, dzie­
w ięciu  walecznych , i obw ieścili w szystk im  wobec 
i każdemu zosobna, że ukazem la,kim to a  takim  
zostali przeniesieni d o  rezerw y, dla tem lepszego 
szerzenia „radosnej twórczości". N agada li dużo
0 w yborach  do R ady m iejsk ie j i kazali glosować 
na B ezparty jny B lok P racy  Gospodarczej, jakoże 
sanacja „bardzo dużo da la  tram w ajarzom ". 
A  w ięc w szyscy na jedynkę.

B ył ci na tem  zebraniu i Jaś P iegza  i Zbyszko 
Hubicki i Stuczyński i inni godni kom panowie. 
Jaś P iegza uronił ze d w ie  łezk i z w ie lk iego żalu 
za Strzelcem  i nie p rzy ją ł żadnej godności w  Zw ią  
zku rezerw istów . On bojow iec, żo łn ierz z k rw i
1 kości, gdzie mu tam do  rezerw y. On, co końcem  
klarnela ry l granice o jczyzny. Uparł się i nie 
p rzy ją ł. W ysu ną ł się w ięc  na czoło Zbyszko H u ­
bicki, len sam  co tak dobrze autobusam i tram wa- 
jow em i gospodarzył aż nawet samemu sobie n ie­
zgorsze auto w yrych tow a l. Znan to człek w  całym  
tram waju. Słuchy o n im  chodzą niesamowite. 
Srogi ci to mąż. Szoferów  „za  m ordę —  panie 
dzie jku  —  trzym ał", strach rzucał okropny. 
A  p rzy lem  gospodarz jak  się patrzy, o czem każ­
d y  Łacno przekonać się może, k iedy zbada rosnący

d e ficy t w  przedsiębiorstw ie autobusowem. Po  
autobusach kolej na Zw iązek  rezerw istów . Będzie 
i tu dobrze gospodarzył- Ż yczyć  m u tylko należy, 
ab y  Zw iązek  rozw ija ł się lak jak  interes autobu­
sowy. A  on to potra fi zrobić, bo człek to zdolny... 
do  wszystkiego, obrotny i w ie  jak  gdzie  co na jle­
p ie j załatwić... d la  siebie.

W idząc, że kochana sanacja w  c iężk ie j znala­
zła się opresji w yborczej ruszył na pomoc. I uda­
ło mu się. Zaraz na początku w ie lk i sukces. Pot. 
noć nawet w* „K u r je r  ku " stało. „T ram w a ja rze  
so lidarn ie glosują na BB“ . Dziew ięciu  bo d zie ­
w ięciu , a le  o tem się nie pisze. O w szyslk iem  prze­
cie nie można pisać w  Kurjerku , w  szczególności 
p raw dy. T o  n ie  w ypada a p rzy lem  wstyd w ie lk i. 
L ep ie j nie. T a k  na w szelk i wypadek, nie. W  d o ­
datku pow iadają , że „p raw da  w  oczy  kole". 

! A  w ięc  nie napisali praw dy. Zbyszko H ubicki 
J „w  siódm em  niebie". Bo jakże się tu n ie cieszyć? 
i Tiak to ładnie brzm i „tram w ajarze  za listą BB.“  

Ładn iu lko  i okrąglutko. I kto to spraw ił. On Z by­
szko H ubicki, g łów ka nie do pozłoty. Nagrodą bę­
dzie, bo się należy.

Inna rzecz, czy  nawet tych dziew ięciu  będzie 
glosowało. K tóż to skontroluje? T o  go nic nie ob- 

, chodzi. Bo i po co. W ysta rczy  gorący apel do serc 
i um ysłów  i odpow iedn ia rezolucja, której zresztą 
n ikt nie uchwalał. „Jedynka" m a 'zapewnione 
głosy tram w ajarzy, bo tak pow iedzia ł sam  Zby­
szko Hubicki. I jak  on to wszystko sprytnie prze­
prowadził. Jest zw iązek  rezerw istów , są ju ż glosy 
wyborcze, koronkowa robola. T y lk o  jedno „a le". 
W szystko  to w ielka bujda na resorach.

T ram w a ja rze  znają aż nadto dobrze Zbyszka 
Hubickiego, poznali leż ow e zachwalane „dobro­
d z ie js tw a " sanacji. P am ięta ją  o stab ilizacji, o a- 
wansach, o em eryturach i m ając to wszystko 
w  pam ięci w  dniu  w yborów  oddadzą swe głosy 
p rzec iw  sanacji, przeciw  rozm aitym  Jasiom 
i Zbyszkom  i jak  się tam on i nazywiają, a na 
sw o ją  listę kandydatów , na czwórkę, na Socjali­
styczną L istę Robctmicizą. T o  będzie najlepsza od­
pow iedź na zakusy sanacyjnych w rogów  klasy 
pracującej.

K B O N I K A
t u r

K IN O  M U ZEU M  D L A  T U R
W  ciągu b. tygodnia kino Muzeum w yśw ietla  

najpotężn iejszy twór k in em atogra fji wszystkich 
czasów. W span ia ły  film  o n iew idzianym  przepy­
chu w ystaw y i n iedoścign ionej ruchliwości pt.:

„K O N G R E S  T A Ń C Z Y " .

Rom antyczna h istorja  m łodego cesarza i  w ie ­
deńskiej panienki z m agazynu. R ew elacy jna  tech­
nika zdjęć, cudowne zespolenie obrazu, ruchu i 
dźw ięku, czarująca w ystaw a, bajeczne dekoracje 
i  bogactwo kosljum ów . F ilm ow e igrzysko, w  ro­
lach głów nych  L iljan a  H arvey, L i i  D agover i 
H en ri Garat. Reżyser E ryk  Charell, m uzyka W . 
R. Heym anna. Ponadto  doskonała kom edja i ty ­
godnik Fosa.

D la T U R  film  ten w yśw ie tlon y  będzie w  nie­
dzie lę  10 bm. o godzin ie 7 wieczorem . Spieszcie 
w ięc  ten fi lm  zobaczyć.

B ile ty  wcześniej do nabycia w  b ib ljo tece T U R  
(Dunajewskiego 5) od 5— 8 wiecz., a w niedzielę 
od 11 rano w kasie kina Muzeum (Sm oleńsk 9).

—  o o o —

S A N N A  W  K R A K O W IE . W czo ra j przez dzień  
cały przy 3-stopniowym  m rozie padał gęsty śnieg, 
p ok ryw a jąc  m iasto i okolicę św ieżą b iałą szatą i 
stw arza jąc doskonałe warunki dila zim ow ego spor­
tu. N a  ulicach popołudniu p o jaw iły  się saneczki 
konne da jąc znać o sobie m iłym  dźw ięk iem  dzwon 
kó.w.

U D O G O D N IE N IA  D L A  P U B L IC Z N O Ś C I W  
T E A T R Z E  K R A K O W S K IM . Jednem z udogod­
nień jest rozpoczynanie przedstaw ień o  godzin ie 
7‘3G, aby publiczność m ieszkająca w  dalszych 
dzieln icach  w  drodze powrotnej do dom u m ogła 
korzystać z  tram w ajów . W  zakresie cen biletów 
teatr krakowski pom im o, iż jest ju ż d z is ia j na j­
tańszym  teatrem w  Polsce, w prow adził przewa*.- 
nip. w  środy i p iątk i przedstaw ien ia popularne po 
cenach obniżonych. D o dalszych udogodnień na­
leży  udzielan ie wycieczkom , grupom  złożonym  o- 
raz członkom  różnych organ izacyj 50-procento­
w ej zn iżk i od cen norm alnych. D yrekc ja  teatru 
w prow adza począw szy od 8 bm . jako  nowość dla 
pań możność wchodzenia na w idow n ię  w  kape­
luszach, czemu obecna m o d i sp rzy ja  w  w ysok im  
stopniu. O ileby jednak ta inow acja  okazała  się 
n iepraktyczną i narażała dyrekcję  n.a zażalenia, 
teatr zastrzega sobie zm ianę tego zarządzenia.

W IE L K A  W Y C IE C Z K A  Ś W IĄ T E C Z N A  DO 
Z A K O P A N E G O  I  C Z E C H O S ŁO W A C J I B E Z  P A ­
S Z P O R T Ó W ! B iuro turystyczne „Esco" w  Krako­
w ie  (R yn ek  gł. 5), w zoru jąc się na tego rodzaju  
wycieczkach zagranicznych, urządza w ielce a trak­
cy jn ą  i bardzo urozm aiconą 10-dniową św iątecz­
ną w ycieczkę do Zakopanego i Czechosłowacji 
(Sm okovec— Tatrzańska Łom n ica  w  z im ie !) po­
cząw szy od 23 grudnia do  2 styczn ia pod hasłem: 
spędźm y wesoło Boże Narodzenie, Sylwestra, N o­
w y  R ok !! Cena uczestnictwa obejm ująca: przeja­
zd y  ko le jow e w  ob ie  strony, pełne i w ykw in tne 
utrzym an ie i pobyt przez ca ły  czas trw an ia  w y ­
cieczki w  p ierwszorzędnych  pensjonatach i hote­
lach, w ycieczk i autecaram i ogrzew anem i w  góry, 
k u lig i p rzy  pochodniach z  m uzyką góralską do 
Jaszczurówki, P isanej i D o lin y  Kościelisk iej, im ­
prezy  sportowe (m ięd zyn arodow y  turn iej hokejo­
w y, konkurs skoków narciarskich d la  publiczno­
ści itd .), pokazy tańców góralskich, dancingi w ie ­
czorne i całonocne z  opłaconem i konsum ejam i w

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU KRAKOWSKIEGO
W KRAKOWIE, UL. PIJARSKA L. 1

komunikuje, że z dniem

1 s ty c zn ia  1934  ro ku
oprocentowanie wkładów wynosić będzie zgodnie
z Rozp. Min. Skarbu z 30/XI 1933 Dz. U. N r 94:

od wkładów Złotowych 5®/o do 5  i ’ /* %  zależnie od
terminu wypowiedzenia,

od wkładów złotowyoh w złocie 4 7 o  do 5 %  zależnie od
terminu wypowiedzenia,

od wkładów dolarowych —  do 3 %  zależnie od
terminu wypowiedzenia,

od rachunków czekowych bieżących 4 %  p. a.

pierwszorzędnych l-okalach polskich i czeskich, o - 
p łaty taksy k lim atycznej, przewodnicy, oraz w ie ­
le innych atrakcyjnych  im prez okolicznościowych
i niespodzianek, w ynosi łącznie zl. 150 od osoby. 
W y ja zd  z  K rakow a 23 grudn ia  pociągiem  w ie­
czornym , powrót do  K rakow a 2 stycznia pocią­
giem  rannym .

C H Ł O P A K  P R Z E J E C H A N Y  N A  ŚM IERĆ 
P R Z E Z  A U T O . N a  ul. Studenckiej doszło wczoraj 
do strasznego wypadku. Oto na przechodzącego 
Edw arda Grabowskiego,, ucznia I I I  kl. szkoły im. 
Kochanowskiego, najechał samochód Nr. 63. Chło­
pak dostając się pod kola samochodu doznał cięż­
kich  ran na g łow ie  i zm arł. Lekarz w ezw anego 
pogotow ia  ratunkowego stw ierdził ju ż tylko 
śm ierć n ieszczęśliwego chłopca.

N A G Ł Y  ZGON. Jan Z iem bińsk i, cukiernik łat 
62, zam ieszkały R ynek  gł. 38 zm arł nagle w czora j 
rano na udar serca.

Z N O W U  Z A C Z A D Z E N IE . W czo ra j rano w e ­
zw ano pogotow ie ratunkowe do P laszow a do  do­
m u p rzy  ul. K oszykarsk iej 29, gdzie 42-lelni Ser- 
gjusz Łagoda, robotnik, uległ zaczadzeniu. W  cięż­
k im  sianie p rzew ieziono Lagodę do szpitala.

S T R A T O W A N Y  P R Z E Z  K R O W Ę  —  Z M A R Ł .
Antoni Lotka, roln ik , p row adził krowę drogą. 
W  pew nej ch w ili krowa poczęła brykać i zw a liła  
w ieśn iaka na ziem ię, tratując mu nogi. Szczegól­
nie ciężk iej rany doznał w ieśn iak na lewej łydce. 
P o  up ływ ie  god zin y  Lo lka  zm arł skutkiem  upły­
w u  k rw i nie m ając natychm iastowej pom ocy.

Z D E R Z E N IE  T R A M W A J U  Z  AU TO B U SE M . 
N a  ul. D ługie j u w ylo tu  ul. F ilip a  doszło do zde­
rzen ia wozu  tram w a jow ego  z  autobusem, zdąża­
ją cym  w  kierunku dw orca  towarowego, a k iero­
w an ym  przez Jana Kobylca. Skutkiem  zderzen ia 
autobus został uszkodzony. W ypadku  w  ludziach 
na szczęście nie było.

N IE  W Y S K A K IW A Ć  Z  T R A M W A J U  W  C Z A ­
S IE  J A Z D Y . W  czasie ja zd y  na p i  Zgody  w ysko­
czy ! z wozu tram w ajow ego  jak iś  pasażer i upa­
da jąc  na bruk stracił przytom ność. P rzed  p rzyb y ­
c iem  pogotow ia  ratunkow ego lekkom yśln y  pasa­

żer odzyskał jednak przytom ność i zebraw szy s iły  
oddalił się.

Z A  S P R Z E N IE W IE R Z E N IE  kw oty  321 zł. na 
szkodę firm y  T len  aresztowano W ładys ław a  Ró­
życkiego z Łag iew n ik . Ze sprzen iew ierzonej kw o­
ty 236 zł. odebrano i zwrócono firm ie.

F A Ł S Z O W A N IE  O B R A ZÓ W . Aresztow ano Ja­
na Czarnuchowskiego, rysownika, i  K azim ierza  
W o lka , m alarza, pod zarzutem  sprzedaży fa lsy fi­
katów  obrazów  m alarzy polskich, a w  szczegól­
ności Setkow icza i M alczewskiego. Dochodzenia 
w ykaza ły , że podrobione obrazy w yk on yw a ł przez 
kop jow an ie Czarnuchowski, zaś W o łek  puszcza! 
je  w  obieg sprzedając po dom ach p ryw atnych  róż­
nym  osobom jako obrazy autentyczne.

ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. Z o fja  M ikoła jczyk , 
zamieszkała przy ul. Z w ierzyn ieck ie j 22 w  zam ia­
rze sam obójczym  w yp iła  pewną ilość m ieszaniny 
różnych środków tru jących. P o  przepłukaniu żo­
łądka pogotow ie ratunkowe przew iozło  desperatkę 
■w stanie nie ciężk im  do szpitala.

W Ł A M A N IE  D O  C U K IE R N I. Do sklepu cukier­
niczego E m ila  Szterm anda p rzy  ul. W ie lick ie j 1 
dokonano w łam an ia  i skradziono pewną ilość w y „ 
robów cukiern iczych  wartości 500 zł. Pod  zarzu­
tem dokonan ia tego w łam ania aresztowano Ma- 
rjana Puczkę oraz Zygm . Blaugrunda. Skradziony 
tow ar oraz narzędzia w łam ania odebrano.

W Ł A M A N IE  DO  M IE S Z K A N IA . Do m ieszka­
nia Izaaka Th ieberga  przy  ul. S trzeleckiej w y w a ­
żyw szy  d rzw i i odsunąwszy ryg le  dostali się jau 
cyś spraw cy i skradli bieliznę, 2 kandelabry sre­
brne, ko lczyk i z brylantam i, w a lizę  skórzaną, 
płaszcz dam ski i  gotówką 180 zł. Szkoda ogółem  
wynosi 1982 zl.

A R E S Z T O W A N IE  N IE B E Z P IE C Z N Y C H  W Ł A ­
M Y W A C Z Y  K A S O W Y C H . Aresztow ano Jana N ie . 
cia, F r. Słalę i M ichała Dragosza, w łam yw aczy  
kasowych. Dokonali on i m , in. w  nocy z 8 na 9 
listopada w łam an ia do  urzędu gm innego w  K ła ju , 
gdzie skradli 1.110 zl. P ora łem  dokonali szeregu 
kradzieży w  okolicy . A resztow anych  odstaw iono 
do w ięzien ia  sądowego.

—  o o o  —
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ODCZYTY I ZEBRANIA
„IDEAŁY MŁODZIEŻY AMERYKAŃSKIEJ". —  Odczyt 

pod tyra tytułem wygłosi staraniem kola anglistów UUJ 
prof. dr. William Rose z Dartmouih College w Stanach 
Zjednoczonych dziś w piątek o godzinie 7 wieczorem w 
sali Nr. 39 Gol. Nov.

„GODZINA Z NAMI". Dziś w  piątek o godzinie 7 wie­
czorem w sali Kopernika Uniw. Jag. urządza „Lilart" 
wieczór autorski pod tytułem „Godzina z nami“. Udział 
biorą: M. Boruchowicz, Koterba-Dziuban, S. Frasik, Jalu 
Kurek. Lech Piwowar, Stanisław Telega i wielu innych.

—  0 0 0 —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w piątek wieczorem poraź piąty no-wość współ­
czesnego repertuaru, sztuka Aleksandra Fajki „Człowiek 
z teką". Jutro w sobotę ukaże się areywesoia farsa an­
gielska Ch. Marlowe‘a „Zloty wiek rycerstwa", w opra­
cowaniu scenicznem p. T. Białkowskiego, w obsadzie pp.: 
Daszyńska, Galińska, Gintelówna, Gocajska, Granowska, 
Jaworska, Białkowski, Pągowski, Raszkowski Solarski, 
Staszewski, Woźniak, Wroński, Zaslrzeżyński. W  nie­
dzielę popołudniu o godzinie 3 „Kordjan" J. Słowackie­
go; ceny miejsc zniżone.

„CYRULIK SEWILSKI" Z ADĄ SARI I ADAMEM DI- 
DUREM. W  poniedziałek 11 bm. daje opora krakowska 
komiczną operę Rossiniego „Cyrulik sewilski". W  hperze 
tej wystąpią gościnnie nasza sławna śpiewaczka Ada 
Sari (Rozyna) i światowej sławy artysta Adam Didur 
(Don Basilioj.

„CYGANERJA" Z ADĄ SARI W  BIELSKU. Na zapro- 
szenie Towarzystwa teatru polskiego wyjeżdża opera kra. 
kowska do Bielska i da w tamtejszym teatrze w sobotę 
9 bm. operę Pucciniego „Cyganerję" z gościnnym wystę­
pem Ady Sari.

SŁYNNY WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY DAWNEJ 
KAPELI DWORSKIEJ, który celuje w pieśni chóralnej 
pod względem intonacji i dynamiki, wystąpi dziś w pią­
tek w Starym Teatrze. Młodociany zespól odśpiewa sze­
reg pieśni, oraz operę K. Webera „Abu-Hassan".

ERIKA MOR1NI, znakomita skrzypaczka, posiadająca 
wszystkie tajniki gry skrzypcowej, wystąpi z jedynym 
koncertem w niedzielę 10 bm. w Starym Teatrze.

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W  BAGATELI. 
W  niedzielę 10 bm. o godzinie 11‘30 przedpołudniem 
powtórzona będzie wesoła bajka „Ala i Janek w krainie 
czarów" M. Biliżanki. Pajacyk Wesołek będzie rozdawać 
dzieciom śliczne książeczki i cukierki. Ceny miejsc wraz 
z garderobą i podatkami od 70 groszy. Grupy do dziesię­
ciu osób otrzymają zniżki.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj w piątek #  
godzinie 3‘3 popołudniu operetkę Brodzińskiego pod tyt. 
„Wiesław", czy „Krakowskie wesele", a wieczorem o 
godzinie 7‘3 operetkę „Baron Kimmel".

UROCZYSTY WIECZÓR MUZYCZNY ku czci swego 
patrona urządza w dniu 9 bm. szkoła muzyczna im. St. 
Moniuszki w lokalu własnym (ul. Mikołajska 32) o go­
dzinie 6 wieczorem. Na program składają się: prelekcja

prof. dra J. Reissa, kwartet smyczkowy f-dur we wyko­
naniu pp.: dra St. Eibenschutza, T. Finkełperla, St. Gó­
reckiej, A. Laxa; arje z oper „Halka", „Straszny dwór", 
„Beata" w  wykonaniu pip.: Celiny Nadi, St. Żurawsk ej, 
J. Wolakiej; „Prząśniczka" w transkrypcji na fortepian 
odegra panna Streissenberg; romanse z opery „Halka" 
w transkrypcji na skrzypce odegra panna H Verstaen. 
dig. Nadto wykonane zostaną tańce rytmiczne uczniów 
klasy plastyki i rytmiki. Akompanjują pp.: O. Łapicka i 
D. Steinowa.

H E P E P T U A B
— o—

T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O

Piątek: „Człowiek z teką".
Sobota: „Złoty wiek rycerstwa”.
Niedziela popołudniu: „Kordjan"; —  wieczorem; „Zloty 

wiek rycerstwa".

K IN O T E A T R Y
Adria: „14 lipca".
Apollo: „Miss Flora" (Anny Ondra).
Atlantic: „Sabra" (polski film egzotyczny, w głównych 

rolach artyści Habimy).
Dom żołnierza: „Tragedja amerykańska".
Muzeum: „Kongres tańczy".
Promień: „Białe szaleństwo".
Słońce: „Raj podlotków" (Anny Ondra).
Świt: „Serce włóczęgi".
Sztuka: „Pokusy miłości".
Uciecha: „Hrabina de Monte Christo" (Brygida Heim). 
Wanda: „Serce olbrzyma" (Wallace Beery).

R A I)J O  K R A K O W S K IE
Piątek 8 grudnia

9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.45: Gra. 
mofon: muzyka religijna. 11. 57: Sygnał czasu, hejnał, 
wiadomości meteorologiczne. 12.15: Koncert z Filharmo- 
nji warszawskiej. 14.00: Feljeton: „Przez moje o'kno“. 
14.15: Gramofon. 14.50: Słuchowisko myśliwskie z W ar­
szawy: „Ponowa". 15.20: Recital śpiewaczy z Warszawy. 
16.00: Słuchowisko dla dzieci młodszych: „Gdy niósł pre­
zenty Mikołaj święty" —  B. Hertza. 16.30. Gramofon. 
16.45. Kwadrans literacki z Warszawy: „Wygnańcy Ewy" 
Tadeusza Kudlińskiego. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Fo- 
łografja i narciarstwo". 17.15: Muzyka ludowa z W ar­
szawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: Trylogja Platoń­
ska „Obrona Sokratesa". 18.40: Zespól revellersów „Te 
4“ z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Odczyt: „Jak glosuje wyborca?" —  wygłosi dr. Konstanty 
Grzybowski. 19.30: Radjolygodnik dla młodzieży. 19.45: 
Wiadomości bieżące. 19.50: Gramofon. 20.00: Odczyt z 
Warszawy. 20.15: Pogadanka muzyczna z Warszawy. —  
20.30: Koncert europejski muzyki auslrjackiej z Wiednia. 
21.15: Dziennik wieczorny. 21.25: Koncert z Filharmonji 
warszawskiej Erica Morini. 22.40: Wiadomości sportowe. 
22.50: Wiadomości meteorologiczne. 23.00: Muzyka lekka 
z Wiednia.
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W Y S Z Ł A  Z  D R U K U

K S I Ę G A  J U B I L E U S Z O W A
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

1 8 9 2 — 1932
Wielki tom dużej 8 ° w  dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 

Księgę poprzedza przedmowa A N D R Z E J A  S T R U G A . Na  tekst składają się następujące przyczynki:

A dam  P r ó c h n b : Początki socjalizmu 
polskiego.

L eo n  W a s ile w s k i: P. P. S. w pierw­
szym okres ie  sw ego  ro zw o ju  
18*2-1903.

Jan  K rzes ła w sk i t P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu w o jn y  świato­
wej.

M ieczys ław  N ied z ia łk ow sk i i 
P. P. S. w latach 1914-1918.

Z ygm u n t Z a rem b a : P. P. S. w Pol­
sce . IN epodl głej 1918—1932.

K . R. Ż y w ic k ii Działalność oświatowa 
1880-1918.

Eugenjusz A jn e n k ic l: Łódź — po­
chodnia socjalizmu polskiego.

Jan Z e rk o w sk ii P. P. S. a ruch
spółdzielczy 

K a z im ie rz  O sto ja : Kolejarze pod 
sztandarami socjalizmu.

L is ty  p rześ ladow an ych , w ię z io ­
nych , skazanych , s tracon ych  
i  p o le g iy ch  cz łon k ów  P . P . S.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w  drodze organizacyjnej Z ł .  5, w  handlu 
księgarskim Z ł .  8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Z ł. 12.

Księgę można nabyć w  administracji „Robotnika", w  Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. —  Za przesyłkę dolicza się Z ł .  1*20. —  Wołaty uskuteczniać należy na konto 
i... •  :-=rTTT.".'," P . K. O . Nr. 175 administracji „Robotnika". — , — -------------— i
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P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, le i. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
*  a Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, maran.

Rozpowszechniajcie 
„Naprzód"!

ADWOKAT
S.  1 S R A E L I

przeniósł kancelarję.

Kraków, ul. Długa 61, 1. p.
iCŁS^2» na godziny wieczorne poszukujemy. 

D l i R C l N l  Zgłoszenia pod „AKOid", buro ogło- 
szt ń Stattera. Rvne« gł. 8.

Sobota 0 grudnia
7.00: Audycja poTanna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30‘ Dziennik południowy i wiadomości me- 
leorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Ko­
munikaty PUW F i LOPP. 15.55: Kronika harcerska. 16 00: 
Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni francuskiego z 
Warszawy. 16.55: Lekkie piosenka I duety z Warszawy. 
17.50: Na czasie. 18.00: Odczyt: „O śpiączce afrykańskiej" 
wygłosi prof. dr. Michał Siedlecki. 18.20: Koncert z Po­
znania: muzyka niepodległej Polski. 19.05. „Cb słychać 
w świecie?" —  omówi dr. Jan Reguła i9.20: Rozmaito­
ści. 19.25: Feljelon z Warszawy: „Pierwszy rocznik lite­
racki". 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wie. 
czorny. 20.00: Koncert i  Warszawy. 21.00: Skrzyńka te­
chniczna. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.05: 
„Wycinanki krakowskie". 23.00: Wiadomości meteorolo­
giczne, 23.05: Gramofon. 24.00: Hejnał,

Niedziela 10 grudnia
9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo ze Lwowa. 

11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał, wiadomości meteorologiczne. 12.15: Poranek mu­
zyczny z Filharmonji warszawskiej: utwory Griega. —  
W  przerwie: „Zagadnienia bezpieczeństwa pracy w Sta­
nach Zjednoczonych". 14.00: Pogadanki dla rolników l 
gramofon. 14.50: Audycja z Warszawy: „Kanarki śpiewa­
ją". 15.00: Gawędy podhalańskie —  p. Władysława Do- 
ruli. 15.20: Koncert orkiestry z Warszawy. 16.00: Audycja 
dla dzieci ku czci Jana Matejki. 16.30: Gramofon. 16.45: 
Kwadrans literacki: „Beczka niezgody". 17.00: Pogadanka 
dla kobiet. 17.15: Polska muzyka ludowa z Warszawy. 
18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Trylogja Platońska", 
część III Kriton. 18.40: Piosenki z Warszawy: Adolf 
Dymsza przed mikrofonem. 19.05: Rozmaitości, komuni­
katy. 19.15: Odczyt: „Rozbudowa kraju w związku z nie­
bezpieczeństwem lotnlczo-gazowem" —  wygłosi podpuł­
kownik A Wójcicki. 19.30: Kadjotygodniik dla młodzieży, 
19.45: Wiadomości bieżące. 19.50: Muzyka lekka z W ar­
szawy 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt z W ar­
szawy 21 15: Na wesołej fali lwowskiej. 22.15: Wiadomo­
ści sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości 
meteorologiczne.

ROZMAITOŚCI
“ O—

A F E R A  S O L N A  W  Z A G Ł Ę B IU  DĄBRÓ W . 
SK1EM l N A  G. Ś LĄ S K U , Po lic ja  w padła  w  osłab­
li ich dniach ma ślad n iezw yk łe j a fery , która zdoła- 
la rozciągnięć sw e m acki ma o lb rzym im  terenie od 
Stanisławowa aż do  Łodzi przez Katow ice i Zagłę­
b ie Dąbrowskie. Chodzi o fa łszowanie soli prze­
m ysłow ej, którą sprzedawano jako  sól ‘kuchenną. 
N a  trap tej a fery  natrafiano dzięki czujności w la . 
ściciedi w olnych  sikladów soli ma Śląsku. Zaobser­
w ow a li oni, że w  ostatnich m iesiącach sprzedaż 
soli jada ln e j zm n ie jszy ła  się w  n iepom ierny 
sposób, podczas gdy  wzrosła nadzw yczaj sprzedaż: 
soii przem ysłowej, a  nawet kąp ielow ej. Badając 
p rzyczyny tego n iezw yk łego  objawu, w ykryto , iż 
handlarze z Będzina i  Sosnowca od roku sól prze­
m ysłow ą m ieszali z n ieznaczną ilością soli jada l­
nej i sprzedawali ją  jako sód jadalną, biorąc oczy­
w iście za sfałszowaną sół w ysokie ceny. M anipu la­
cje te daw a ły  oszustom kolosalne zyski, dochodzą­
ce do dziesiątek tysięcy złotych miesięcznie- K om ­
b inacje te p.zeprowadzam o na jp ierw  w  Będzinie, 
a późn iej w  Szopienicach. W  Będzin ie zdołano w  
len sposób sfałszować około 100 tysięcy k iło  soli. 
a w  Szopienicach przeszło 10 tysięcy k iło . Sól ssmię- 
szaną poddawano różnym  procesom, dzięk i k tórym  
była  ona podobna do soli jadalnej. Sól taka z  silną 
domieszką soli m ineralnej jest szkod liw a dla zdra. 
w ia. W  zw iązku  z  pow yższą aferą aresztowano 
dw ie  osoby w  Katow icach  oraz 6 osób na terenie. 
Sosnowca i Będzina. Szczegófly śledztwa trzym ane 
są w  tajem nicy.

Z w ó z k i  I zsrom aazenia
LOKALE KOMITETU WYBORCZEGO PPS LISTY Nr.

4 OKRĘGU V WESOŁA— WARSZAWSKIE mieszczą się 
przy ul. Warszawskiej 15/17 w Domu kolejarzy i przjr 
ul. Bosaokiej w Spółdzielni kolejarzy. Kartki do gloso­
wania na listę Nr. 4 tych dzielnic modna otrzymać w lo­
kalach wymienionych.

LEGITYMACJE SZKOŁY NAUK SPOŁECZNYCH TUR 
wydaje się w sekrelarjacie szkoły (ul. Dunajewskiego 5, 
parter) począwszy od 5 do 14 bm. od godziny 7 do 8 
wieczorem. Równocześnie nałeży uiścić pierwszą ratę o- 
platy w wysokości 5 złotych z tem, że bezrobotni i Czę­
ściowo zatrudnieni są od opłat zwolnieni. Za członków 
wystanych przez organizacje plącą organizacje opłatę 
zbiorową: do pięciu słuchaczów 15 złotych, do dziesięciu 
słuchaczów 25 złotych. Wykłady rozpoczynają się 15 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu górników (aleja Kra­
sińskiego 16. I piętro).

KOMITET WYBORCZY PPS W  PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go­
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy iplac Ser. 
kowskiego 7. 1 pięlro) celem udzielania informacyj W 
sprawie wyborów.

.W ydaw ca: Z y g m u n t żu ła w s k i. — Redaktor odpo w iedzialny: D r . Rom uald Szu m ski. — D ru k a rn ia  Lu d o w a  w  K rakow ie pod z a r z . S t . Ziem iańskiego.


